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Z Hiszpanii

Na frontach bez zmian
Według informacyj dzienników 

paryskich w sytuacji wojennej na 
terenie Hiszpanji nie zaszły wczo 
raj żadne zmiany. Wprawdzie na 
poszczególnych odcinkach frontu 
doszło do licznych utarczek, które 
jednak pozostały bez wpływu na 
ogólną sytuację strategiczną. —

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych krążownik „Canaris", znaj­
dujący się w rękach powstańców, 
ostrzeliwał fort Guadelupe, poło­
żony między Irun i San Sebastian. 
Działa fortu odpowiadały na o- 
gień krążownika.

Utworzenie rewolucyjnych Trybunałów

Wszyscy skazańcy w  liczbie 16-tu
wtem Zinowiew i Kamieniew, rozstrzelani

Atak wojsk rządowych na Kordobę
Wrażenia francuskiego dziennikarza z frontu Leo„

Korespondent Havasa na fron­
cie Alfo Leon podaje: operacje po 
djęte onegdajszej' nocy trwały aż 
do świtu. W poniedziałek w połu­
dnie samoloty powstańcze usiło­
wały zbombardować opuszczone 
przez siebie pozycje. Rządowy sa 
molot myśliwski zaatakował je — 
strącając jeden aparat, który 
spadł w miejscowości San Ra- 
phael. Reszta dnia minęła spokoj­
nie. Wieczorem minister robót pu 
blicznych Velao i podsekretarz 
stanu Cremades udali się do kwa­
tery sztabu generalnego, gdzie 
stwierdzili, że pozycja wojsk rzą­
dowych jest dobra. We wczes-

Dalszy pochód w
Płk. Sandino, doradca rządowy 

w sprawach obrony powietrznej ko 
munikuje: republikanie operujący 
na Majorce, po ufortyfikowaniu 
swych pozycyj posuwają się w dal 
szym ciągu naprzód. Baza morska 
tej wyspy ostrzeliwała z dział 3 hy 
droplany powstańcze, z których 
dwa zostały zniszczone. Nasze sa­
moloty bombardowały kilka ko­
szar.

Na froncie aragońskim trwa na­
dal przygotowanie lotnicze do dal­
szego posuwania się naszych 
wojsk.

Wiadomości ze

nych godzinach nocnych baterje 
rządowe skutecznie bombardowa­
ły straże przednie i tylne nieprzy­
jaciela. Bombardowanie to miało 
na celu przygotowanie ataku zna 
staniem dnia we wtorek. Według 
oświadczenia ministra Velao połą­
czenie kolejowe pomiędzy Sewillą 
a Kordobą jest przerwane i roz­
począł się atak na Kordobę. Ar- 
tylerja rządowa ustawiona w odłe 
głości 5 kim. od Kordoby bombar 
duje punkty strategiczne powstań 
ców. Były premjer Quiroga znaj­
duje się od przedwczoraj na fron 
cie Leon, oczekując rezultatów o- 
peracyj wojskowych.

ojsk rządowych
Artylerja rządowa bombardowa 

ła La Granja, rzucając granaty na 
koszary zajęte przez powstańców.

Z Walencji donoszą, że wojska 
rządowe posunęły się znacznie w 
kierunku na Terruel.

ROZPACZLIWA SYTUACJA 
REWOLTY W OVIEDO 

Według wiadomości półurzędo- 
wych, sytuacja powstańców w 0- 
viedo jest rozpaczliwa. Sądzą, że 
niebawem nastąpi poddanie się 0- 
viedo.

Z Madrytu donoszą, że na mo­
cy rozporządzenia min. sprawie­
dliwości utworzono specjalny try 
bunał, złożony z 3-ch sędziów i 
14-tu przysięgłych, kompetencji 
którego podlegać będą przestęps­
twa przeciwko bezpieczeństwu pań 
stwa oraz porządkowi publiczne­
mu. Wyroki nadzwyczajnego try­
bunału są bezapelacyjne.

• •*
Generalitad postanowił powołać 

do życia w Katalonji trybunały — 
zwane „sprawiedliwość ludowa", 
dla szybkiego osądzenia oskarżo­

nych o przestępstwa charakteru 
faszystowskiego. Trybunały te 
składać się będą z przewodniczą­
cego, należącego do zawodu sę­
dziowskiego, 2-ch członków z 
magistratury sądowej, 12 przysię­
głych, wybranych z list przedsta­
wionych przez partje Frontu Lu­
dowego i organizacje robotnicze. 
Przysięgli mają decydować czy 
dany oskarżony jest winien, czy 
też nie i wymierzać kary, opiera­
jąc się na kodeksie ustalonym dla 
każdego rodzaju przestępstw.

Pomoc dla czerwonej Hiszpanji
„Humanite“ organ komunistów' 

francuskich donosi, że zjednoczo­
ny komitet socjalistyczno -  komu­
nistyczny zarządził w całym kra­
ju zbiórki w pieniądzach i w na­

turze na rzecz frontu ludowego W 
Hiszpanji. Jak podaje dziennik 
dotychczas zebrano 1.989.000 fran; 
ków.

Do Berezy Kartuskiej
wywieziono dwuch działaczy Str. Ludowego
a kierowanie chtopiw z innych pow. do Wierzchosławic

źródeł rewolty

PAT donosi:
W dn. 24 b. m. zostali odstawie 

ni do miejsca odosobnienia w Bc- 
rezie Kartuzkiej dwaj działacze 
Stronnictwa Ludowego: Nita Sta­
nisław ze Szczurowic, pow. brze­
skiego, pierwszy wiceprezes zarzą 
du powiatowego Stronnictwa Lu­
dowego na powiat brzeski oraz 
Ryncarz Władysław z Borku — 
pow. bocheńskiego, sekretarz za­
rządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego na pow. bocheński.

„Wyżej wymienieni—jak twier­
dzi PAT — rozwijali wśród lud­
ności działalność, mającą na celu 
przeciwstawianie się zarządzc-

Nita, wiedząc jako wiceprezes po 
wiatowego stronnictwa o tern, że 
władze zezwoliły na urządzenie 
obchodu „czynu chłopskiego" w 
dn. 15 sierpnia w Brzesku, kiero­
wał ludność pow. brzeskiego do 
Wierzchosławic, mimo, iż na urzą 
dzenie zjazdu kilku powiatów w 
Wierzchosławicach urząd woje­
wódzki nie zezwolił. Ryncarz zaś, 
ponieważ współdziałał w zorgani­
zowaniu nielegalnego pochodu i 
zgromadzenia publicznego w dn. 
15 b. m. w Pogwizdowie, pow. bo 
cheńskiego, mimo zakazu władz, 
jakoteż przemawiał na tern zgro­
madzeniu".

Trzy samoloty powstańcze — jak 
donosi rewolta — bombardowały 
wczoraj rano Irun. 12 bomb upadło 
w pobliżu dworca i dokoła miejsca, 
gdzie znajduje się skład amunicji. 
ciągu nocy „Frente Popular*’ wysłał 
posiłki i armaty do Uentarabia, gdzie 
4 powstańcze okręty wojenne wysa­
dzić miały na ląd oddziały wojskowe.

Eskadra „Junkersów" bombardo­

wała lotnisko Getafe wyrządzając 
szkody w samolotach, prochowni i 
składach benzyny. Kolumna, operują­
ca pod Medina Celli zajęła miejsco­
wość Guijosa, przecinając linję kole­
jową. Na froncie Asturji powstańcy 
zdobyli Cangas de Narcea, odrzuca­
jąc nieprzyjaciela na 10 km. Samo­
loty powstańcze bombardowały Mala­
gę powodując pożar składów.

„Służba Narodowa” z nacjonalistycznemi hasłami

Zdrada mjr. Franco?
Z Lizbony donoszą: Jak poda­

je dziennik „O Seculo" sławny 
lotnik hiszpański Ramon Franco, 
brat generała, naczelnego wodza 
sił powstańczych, podobno prze­
szedł na stronę powstańców i ob­
jął dowództwo t. zw. „eskadry 
śmierci", która użyta być ma w

decydujących walkach o Madryt. 
Przejście sławnego lotnika do po­
wstańców stanowi tern większą 
sensację; że Ramon Franco był je­
dnym z najzaciętszych przeciwni­
ków swego brata — generała 
Franco i skłaniał srę wyraźnie ku 
komunizmowi.

„Wieczór Warszawski" z dnia 
25 b. m. podaje niektóre wiadomo 
ści, dotyczące przedsięwzięcia or­
ganizacyjnego p. Koca.

Przygotowana pod jego egidą 
organizacja nosić ma nazwę „SLU 
ŻBY NARODOWEJ" i ma być zor 
ganizowana na podstawie surowej 
dyscypliny, przypominającej woj­
skową.

Jeśli chodzi o program nowej 
organizacji, to ma on mieć charak 
ter „nacjonalistyczny", operując 
hasłami, jak twierdzi „Wieczór", 
przejętemi od „Obozu brodowe­
go". Wysunięte ma być n. in. ha 
sio uniezależnienia się » 1 wpły­

wów żydowskich i dążność do 
spolszczenia handlu i kupiectwa.

Dalej — wciąż według informa 
cyj wspomnianego pisma — „Słu 
żba Narodowa" ma być — od­
wrotnie niż BBWR — niezależna 
od sfer rządowych, którym trud­
no byłoby ponosić odpowiedzial­
ność za hasła „Służby Narodo­
wej" i za ich realizację.

Oparciem „Służby" mają być 
kadry b. wojskowych, wśród któ­
rych ma być podjęta akcja oświa­
towo - wychowawcza. Teren par­
lamentarny ma być traktowany ja 
ko drugorzędny.

Urugwaj nie rezygnuje „Czarna śmierć**
Premjer Urugwaju zwrócił się do 

Rządów, które przyjęły propozycję w 
sprawie pośrednictwa w hiszpańskiej 
wojnie domowej z podziękowaniem za 
życzliwe przyjęcie propozycji i wy­

stąpił z wnioskiem o zwołanie do 
Buenos Aires zebrania przedstawicie­
li tych krajów w celu rozważenia 
wspólnej akcji mającej na celu prze­
rwanie walk w Hiszpanji.,

W jednej z kopalń w "koliey 
Burgas w Bułgarji nastąpiia ek­
splozja, skutkiem której 11 górni­
ków zostało uwięzionych pod po­
wierzchnią ziemi. Pomimo energi­

cznie prowadzonej akcji ratunko­
wej, zdołano uratować jedynie 2 
górników, pozostałych 9 wydoby 
to jedynie zwęglone zwłoki.

Z Moskwy donoszą: Prezydjum 
CIK‘a ZSRR odrzuciło prośby o 
ułaskawienie 16-tu skazanych o- 
pozycjonistów. Późno w nocy z 
poniedziałku na wtorek wyrok 
śmierci został wykonany i 16-tu 
opozycjonistów z Zinowjewem i 
Kamieniewem na czele rozstrzela­
no. Egzekucja 16-tu skazańców 
odbyła się na dziedzińcu słynnego 
więzienia GPU na Łubiance.

Według obiegających pogłosek, 
w ostatniej chwili do Stalina zwró 
ciła się wdowa po Leninie Krup- 
skaja z prośbą o ułaskawienie ska 
zańców ze względu na ich zasłu­
gi, położone dla rewolucji komu­
nistycznej. Interwencja ta nie od­
niosła skutku.

»♦*
(jmb.) Wiadomość o rozstrze­

laniu 16 skazanych wywrze 
wstrząsające w rażenie wród 
klasy robotniczej.

Rzuca się tu  przedewszyst- 
kiem w  oczy niesłychana nik- 
czemność katów  moskiewskich. 
Niema przecież takich głupich, 
coby uwierzyli w  szczerość 
„skruchy" oskarżonych w  pro­
cesie moskiewskim. Jeżeli Ka­
mieniew, Zinowjew i in. tak  go­
rliwie „przyznali się do winy" 
i wyręczali prokuratora, to 
przecież w  jednym jedynym ce­
lu, uratow ania życia kosztem 
poniżenia i unicestwienia mo­
ralnego. W iele już było proce­
sów w Rosji sowieckiej, w  któ­
rych oskarżeni, zagrożeni karą 
śmierci, tą  drogą uratow ali swe 
życie. I niewątpliwie G. P. U. 
wymogło od oskarżonych wszy­
stko to, na czem Stalinowi za­
leżało, w łaśnie dzięki obietni­
cy, że w ten sposób unikną 
śmierci.

Oskarżonych jednak oszuka­
no. Upokorzyli się oni do osta­
teczności. Zwłaszcza, jeśli cho­
dzi o obu głównych oskarżo­
nych, Zinowjewa i Kamieniewa, 
to oni nietylko „pluli" na Troc­
kiego, nietylko apoteozowali 
Stalina i jego rządy, ale ponad­
to posunęli się do podłej denun­
cjacji, wytykając palcami cały 
szereg wybitnych starych bol­
szewików, jako swoich współ­
towarzyszy. W skazali na Bu- 
charina, Rykowa, Radka, Tom­
skiego (który natychmiast pono 
popełnił samobójstwo), Sokol- 
nikowa, Piatakowa, Uglanowa, 
Serebrjakowa. Kamieniew wy­
raził „zdziwienie", że ich nie­
ma na ławifc oskarżonych. Ten 
oto ak t denuncjatorski najwy­
raźniej bodaj świadczy o 
„w skazówkach" G. P. U., jak 
oskarżeni mieli się zachować, 
by  uratow ać swe życie. A 
wspólna ich prośba o ułaskaw ie­
nie potwierdza, że liczyli na nie,

Zmiażdżono ich moralnie, a 
następnie — dobito fizycznie. 
Publicznie, przez mikrofon, u- 
stawiony na sali sądowej, po­
pełnili okrutne samobiczowa- 
nie na chwałę swych domnie­
manych „dobrodziejów", któ­
rzy okazali się podstępnymi ka­
tami.

Uderza następnie, że Kamie­
niewa, Zinowjewa, Smirnowa— 
potraktowano narówni z pro­
wokatorami, zamiesżanymi w 
procesie. Nie oszczędzono im i 
tej hańby.

Ale dlaczego wykonano wy­
rok?

Trudno narazie, nie będąc 
wtajemniczonym w stosunki 
wewnętrzne dyktatury sowiec­
kiej, dokładnie odpowiedzieć na 
to pytanie. Wiadomo, że Mię­
dzynarodówki Socjalistyczna i 
Zawodowa zwróciły się do Mo­
skwy z bardzo skromnemi żąda­
niami natury czysto prawnej, 
żądaniami zrozumiałemi same 
przez się w każdem jako tako- 
praworządnem  państwie. Na to 
Moskwa odpowiedziała stekiem 
obelg i potwarzy, dając przez 
to do zrozumienia, że ma n ie­
czyste sumienie w tej sprawie. 
Wykonanie zaś wyroku jest 
jawnem wyzwaniem pod adre­
sem Międzynarodówek. A gdy 
się zważy, że te Międzynaro­
dówki są trzonem Frontu Lu­
dowego w e Francji i Hiszpanji, 
popieranego przez komunistów, 
gdy z drugiej strony uwzglę­
dni się, że wprawdzie Trocki 
jest przeciwny Frontowi Ludo­
wemu, ale jest za wspólnym 
frontem klasy robotniczej, — a 
więc przedewszystkiem Rosji 
sowieckiej, jako państwa, — do 
walki z faszyzmem, z rokoszem 
hiszpańskim, to  owa wyzywa­
jąca postaw a wobec Międzyna­
rodówek, jak i sam proces mo­
skiewski i wykonanie wyroku 
— wyglądają na chęć Moskwy 
„ugłaskania" faszyzmu między­
narodowego, na chęć wykaza­
nia, że Moskwie zależy na 
neutralności wobec zagranicy, 
że to Trocki jest tym wichrzy­
cielem, którego zagranica win­
na się wystrzegać. Jestto  w 
zgodzie z linją polityczną Stali­
na, ale w ytykanie linji przy po­
mocy takiego procesu moskiew­
skiego i rozstrzelania skazań­
ców pogłębia przepaść między 
klasą robotniczą Zachodu a rzą­
dami bolszewickiemi.

Jeśli zaś chodzi o  politykę we 
w nętrzną Rosji, to  zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że rozstrze 
Janie Zinowjewa i Kamieniewa, 
przygotowanie nowej rozprawy 
z Radkiem i tow., oznacza próbę 
likwidacji wszelkiej opozycji w 
obozie bolszewickim, a tem sa­
mem przekreślenia „starego" 
bolszewizmu. Stalin chce rozpo­
cząć „demokratyczny (?!)" ok­
res rozwoju Sowietów od w ytę­
pienia wszelkiej opozycji. Czy 
mu się to uda —  zobaczymy. U- 
dało mu się natomiast jedno: 
przez uśmiercenie Kamieniewa, 
Zinowjewa i  in. udaremnił nara­
zie i w najbliższej przyszłości— 
a może i  na zawsze? — wyjaś­
nienie prawdy o procesie mos­
kiewskim i wszystkich sprężyn, 
które nim kierowały.

Proces moskiewski i  stracenie 
skazańców wywoła niewątpli­
wie w  klasie robotniczej duże 
poruszenie. Nie przejdzie on — 
nie powinien przejść! — bez pra 
ktycznych konsekwencji. Jesteś 
my zdania, że pierw szą z nich 
powinno być postanowienie:

Niema mowy o  jakiejkolwiek 
dyskusji na tem at jednolitego 
irontu, dopóki Rosja nie zacz- 
nie od siebie, nie przywTÓci wol 
ności i praw  obywatelskich so­
cjalistom i opozycyjnym kierun 
kom w  obozie bolszewickim!
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Nowe zbrojenia Hitlera
Przeciw  k o m u ?!

I. K. C. donosi...

Główną cechą faszyzmu hitle­
rowskiego, wiadomo, jest zabór 
czość, .Wszystko w „zglajchszal- 
towanem" państwie jest podpo­
rządkowane tym zaborczym ce­
lom. Dzień i noc zbroi się III-cia 
Rzesza; kraj ostatni grosz odda- 
je na samoloty, gazy, flotę wo­
jenną. Gorączkowo się fortyfi- 
ktrje zajętą niedawno wojskiem 
„zdemillitaryzowaną strefę” nad 
Renem, aby Francję odsunąć od 
problemów centralnej i wscho 
dniej Europy.

I oto depesze wczorajsze przy 
noszą wiadomość o nowym woj­
skowym kroku Hitlera — czas 
służby wojskowej zostaje jedno­
licie ustalony na 2 lata. A więc 
nowe zbrojenia! wciąż nowe! 
wciąż dalsze! Niema już Niemiec 
— jest tylko wojsko niemieckie! 
Tylko fabryka broni! Tylko ćwi 
czące się we władaniu bronią 
dziecko niemieckie! Wszystko 
dla wojny!

To ostatnie posunięcie było 
„ideologicznie” przygotowywa­
ne od pewnego już czasu. Wyzy­
skano, jako pretekst, obniżenie 
wieku w wojsku sowieckiem. 
Wysunięto straszaka sowieckie­
go. Znany hitlerowski chwyt. I 
;,Beobachter“ pisał: „Jest rze­
czą jasną, że Moskwa chce uczy 
nić wojnę domową w Hiszpanji 
punktem wyjścia dla światowe­
go pożaru bolszewickiego. Już 
jutro, być może, nieskończone 
kolumny 12 mil. (!) czerwonych 
żołnierzy ruszą na Europę" i t. 
d. Jest to naturalnie dziki non­
sens, ale cała prasa hitlerowska 
wedle batuty Goebbelsa ryczy 
na temat „ofensywy” bolszewi­
ków.

Poco potrzebną jest ta akcja 
propagandowa? — analizowała 
prasa francuska, jeszcze przed 
dekretem o przedłużeniu służby 
wojskowej w Niemczech. „Echo 
de Paris”, pono zbliżony do wyż 
szych kół wojskowych, powiada 
słusznie, że chozi nietylko o 
dalsze hypnotyzowanie niemiec­
kiego narodu, który musi płacić 
za ten hitlerowski szał wojenny; 
chodzi nie tylko o usprawiedli­
wienie dalszych wydatków, dal­
szych zbrojeń — chodzi także c 
pewne skutki w polityce zagra­
nicznej. Chodzi, powiada „Echo” 
o poróżnienie Francji z jej soju­
sznikami i przyjaciółmi, chodzi 
o zastraszenie tych przyjaciół 
Sowietami i komunizmem. 
■Wszak Niemcy, prawiąc o sowie 
ckich zbrojeniach, same jeszcze 
bardziej gorąazkowo fortyfikują 
zajętą strefę nadreńską, aby za­
pewnić sobie swobodę posunięć 
na południu i wschodzie Euro­
py-
Inne paryskie pisma mówią jesz 
cze wyraźniej. Chodzi, powiada 
ją, w tej kampanji prasowej nie­
tylko o psychologiczne przygo­
towanie zbliżającego się partyj­
nego Kongresu w Norymberdze, 
lecz o poróżnienie Francji z An­
glią przy pomocy oddziałania 
widmem bolszewizmu w Europie 
na część nieprzejednanych kon­
serwatystów angielskich. Może 
chodzi także o zastraszenie Pol­
ski, w której stanowczy kurs pro 
hitlerowski pono nieco się za­
chwiał? Może chodzi także o 
przygotowanie gruntu dla zbliża 
jącej się międzynarodowej Kon­
ferencji neo - lokameńskiej, al­
bowiem Hitler chciałby osiągnąć 
na niej swój upragniony cel: po­
dział Europy na zachodnią . 
wschodnią, przyczem naturalnie 
we wschodniej chciałby uzyskać 
swobodę ruchów?

Takie są głosy paryskie—bar 
dzo interesujące — w związku 
z kampanją Goebbelsa, „Niem­
cy zaczynają robić ze siebie o- 
i ia rę  —  pisze „Intrasigeant" — 
wiemy, co zazwyczaj kryje się 
za takim manewrem!”

Wszystko są to głosy z przed 
dwóch dni, to znaczy z czasu 
przeddekretowego. Teraz, gdy 
dekret o nowych zbrojeniach 
niemieckich ogłoszono, wiemy, 
że jednym z celów tej goebb-el- 
sowskiej kampanji było przede- 
wszystkiem przygotowanie opi­
nii do tego dekretu. Ale natural­
nie owe dalsze cele międzytnaro 
dowe mąją także swe znaczenie.

Zastanówmy się raz jeszcze 
nad celem zbrojeń hitlerow­
skich. Cele są dwa. Pierwszy, 
tymczasowy, polega na tem, 
aby — zanim uda się wystąpić 
zbrojnie — straszyć niektóre 
państwa (np. Anglję), uzyski­
wać, co się da, przygotowywać 
w ten sposób dogodną między­
narodową sytuację dla zbrojne­
go wystąpienia. Drugi cel — to 
samo zbrojne wystąpienie. Ta 
nabita armata hitleryzmu musi 
wreszcie wypalić! — całe pań­
stwo jest nastawione na ten e- 
fekt końcowy.

Francuski senator Berenger 
umieścił w radykalnym „L'Oeu- 
vre” artykuł na temat koniecz­
ności zwołania zjazdu europej­
skiego. Senator jest zaniepoko­
jony sporem o Hiszpanję i są­
dzi, że taki zjazd europejskich 
państw wszystko sobie uregulu­
je... Boimy się, że ten piękny 
projekt jest jeszcze jednym 
przejawem znanej (niestety) 
NAIWNOŚCI krajów szczerze 
demokratycznych wobec kno­
wań hitlerowskich. Kongres ma 
wszystko uregulować? Ale Hi­
tler właśnie chce nie regulo­
wać, lecz zamącić i przygoto­

Szalony wyścig zbrojeń
będzie odpowiedzią na powiększenie efektywów armii niemieckiej

miljon ludzi, będzie uważała, że mo 
że pełnić
służbę policyjną na kontynencie. 

W edle „Le Populaire", jest rze­
czą niesporną, że Rząd niemiecki 
zmienia nagle sw ą politykę, aby 
nie dopuścić do odosobnienia. Po 
nagłem przyjęciu propozycji francu 
skiej przez Włochy
odosobnienie Rzeszy było prawie 

nieuniknione.

W ten sposób propozycja Rządu 
francuskiego znajduje się w punk­
cie, w którym stać się może ukła­
dem międzynarodowym o wielkiem 
znaczeniu. Następnie dziennik za­
znacza, że

wyścig zbrojeń
z chwilą w prowadzenia w  Niem­
czech dwuletniej służby wojskowej, 
wszedł w  nowy doniosły okres.

Agencja PRESS donosi ze Lwo­
wa:

Przy szosie Tarnopol — Podwo 
toczyska zniszczono przewody i 
ścięto kilka słupów telegraficz­
nych. Pod zarzutem dokonania te ­

K ler na kolanach przed Hitlerem
Generalny wikarjusz archidjece- 

zji kolońskiej wyraził się ostatnio 
wobec tutejszych księży, że wobec 
niebezpieczeństwa komunizmu w 
Europie kościół katolicki dołoży 
wszelkich starań aby stworzyć 
jakieś modus vivendi z Rządami 
państw, które komunizm zwalcza­
ją  (t. zn. faszystowskiemi). W  sfe­
rach katolików tutejszych panuje 
przekonanie, że po kongresie bis­
kupów w Tuldzie podjęta będzie 
próba naprawy stosunków kościo 
ła  z Rządem narodowo - „socjali­

stycznym1’.
Zaznaczyć należy, że od pewne­

go czasu krążą pogłoski, iż na­
strój opozycyjny wobec świato­
poglądu narodowo -  „socjalisiycz 
nego" stosunkowo u wielu przed­
stawicieli duchowieństwa katolic­
kiego uległ zmianie pod wpływem 
wypadków hiszpańskich. Stanowi 
sko zajęte przez narodowy „so­
cjalizm" wobec komunizmu spot­
kać się miało z dodatnią oceną 
kół kościelnych. (PAT.).

Zycie w  „Trzeciej Rzeszy"
Nlewolno rormawiać szeptem

Agencja PRESS donosi z W ie­
dnia: System szpiegowski w  Niem 
czech przybiera niebywałe formy. 
Ostatnio wydano zarządzenie, że 
robotnikom zajętym przy robo­
tach fortyfikacyjnych na granicy 
francuskiej oraz w  fabrykach a- 
municji nie wolno rozmawiać mię­
dzy sobą szeptem. Przekraczający 
ten zakaz robotnicy zwalniani bę- 

z pracy bez ustawowego ter­

minu wypowiedzenia.
W ydaleni na podstawie powyż­

szego zarządzenia 3 robotnicy 
zwrócili się do sądu pracy w  Ko- 
lonji ze skargą o odszkodowanie. 
Sąd pretensje robotników oddalił, 
motywując wyrok tem, że skarżą­
cy często między sobą rozmawia­
li szeptem i przerywali rozmowę, 
gdy się ktokolwiek do nich zbli­
żał. (PRESS).

Francuska fabryka samochodów 
„Talbot", która po 2-tygodniowej 
wakacyjnej przerwie rozpocząć 
miała wczoraj produkcję, została 
w ostatniej chwili zamknięta. Dy­
rekcja fabryki oświadczyła przy­
bywającym do pracy robotnikom, 
że spowodu zbyt wielkiego obcią­
żenia, nałożonego nowemi ustawa-

Program rządu japońskiego
Na pierwszem miejscu rozbudowa armji i floty

Były wiceminister spraw zagra­
nicznych Szigemitsu mianowany 
został ambasadorem japońskim w 
Moskwie. Szigemitsu wystąpił z 
Rządu podczas tworzenia gabine­
tu Hiroty, i upatrzony był wów­
czas na stanowisko ambasadora 
w Chinach. Koła wojskowe jed­
nak nie godząc się na jego poli­
tykę w  stosunku do Chin nie do-

Po 5-miesięcznych naradach ga­
binet japoński uchwalił jednomyśl­
nie program, przewidujący:

1) rozbudowę armji, floty i lotni

2) stworzenie jednolitego syste-

mu wychowania na podstawie na­
rodowo -  japońskiej,

3) przebudowę systemu podatko 
wego,

4) zapewnienie narodowi warun 
ków egzystencji drogą ochrony 
państwowej przed klęskami żywio. 
łowemi, podniesienia opieki spo­
łecznej dla ludności wiejskiej oraz 
pomoc państw a dla chłopów, ryba 
ków i drobnych rzemieślników,

5) popieranie przez państwo 
przemysłu i handlu z zagranicą 
oraz w ydania zarządzeń, mających 
na celu zapewnienie sam owystar­
czalności w  dziedzinie oleju, żela­
za, stali i wełny,

6) popieranie emigracji i wywo­
zu kapitałów do Mandżukuo i

7) uproszczenie administracji 
państwowej.

P rasa francuska żywo omawia 
dwie wczorajsze decyzje Rządu nie 
mieckiego.

„Petit Parisien“ stwierdza, że 
wrażenie odprężenia, wywołane 
przez pierwszą wiadomość z Ber­
lina, o przyłączeniu się do projek­
tu francuskiego o niemieszaniu się 
do spraw  Hiszpanji, zatarło się 
całkowicie na w ieść o wydaniu sen 
sacyjnego dekretu przywracające­
go  dwuletnią służbę wojskową.

„Le M atin“ zauw aża, że właści­
w ie Niemcy pełnić będą

trzyletnią służbę wojskową 
a  nie dwuletnią, ponieważ wszyscy 
zdolni do noszenia broni przed 
wcieleniem do armji muszą prze­
być w  ciągu roku w szeregach 
służby pracy. W  ten sposób, zda­
niem dziennika,
efektywy niemieckie w  czasie po ­
koju wynosić będą dw a miljony 

ludzi.
W edług „Echo de Paris", wojna 

domowa w Hiszpanji dała  kancle­
rzowi Hitlerowi pretekst do przy­
gotowania innej wojny przez wzmo 
cnienie jego aparatu wojskowego.

„Le Figaro" pisze o nowym 
coup de theatre. Jak się okazuje, 
kam panja prasy niemieckiej na te­
m at rzekomego niebezpieczeństwa 
sowieckiego miała sw oją podsta­
wę. Dzień wczorajszy był znamien 
ny. Rano Niemcy wprowadziły 
bargo na wszelką broń, przezna­
czoną dla Hiszpanji, nie czekając 
na zadośćuczynienie z powodu za­
jęcia samolotu niemieckiego i spo 
wodu „Kamerun". Ten duch poje­
dnawczy równie nagły, jak  niespo 
dziewany wywołał w kancelarjach 
Rządów kilkugodzinną ulgę, tylko 
kilkugodzinną, ponieważ chodziło 
poprostu o gest, m ający przygoto 
w ać wieczorny wstrząs.

.Petit Journal" pisze, że dekla­
racja o neutralności w sprawach 
hiszpańskich traci wiele ze swego 
znaczenia. Flota niemiecka pełni 
dziś

służbę policyjną na Morzu 
śródziemnem.

Jutro arm ja niemiecka, licząca

mrrxmzA jzkcia lawowocw/a
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Abisynjaoddajesiępod protektorat
A n g l j i

Jak donosi „News Chronicie", 60 przywódców szczepu Galla re ­
prezentujących 2 miljony ludności abisyńskiej, zwróciło się do W iel­
kiej Brytanji z prośbą o przyjęcie m andatu nad  terytorjum Abisynji 
zachodniej, obejmującym prawie i/s  Abisynji. Dziennik podaje, że 
Ras Imru, szef Rządu abisyńskiego w  Gore, skłonny byłby w spółpra­
cować z  Anglją, w  razie gdyby przyjęła ona proponowany mandat. 
Propozycja ta  miała być uczyniona za pośrednictwem konsula brytyj­
skiego w  Gore.

wać sobie grunt do stanowcze­
go wystąpienia. A bez Hitlera 
taki „kongres" niczego nie ure­
guluje.

Na razie hitleryzmowi chodzi 
o 1) mocne sklecenie bloku fa­
szystowskiego; 2) o osłabienie 
Francji i jej przyjaciół. Konfe­
rencja Hitlera z Horthym, po­
rozumienie się Horthy’ego z 
Schuschniggiem i l. d. właśnie 
mają na celu zacieśnienie tego 
faszystowskiego bloku Niemcy- 
Włochy-Węgry-Austrja, A zda­
ła majaczą jeszcze Japonja, mo­
że Finlandja i t. d.

Chodzi więc jeszcze o Polskę. 
Bez Polski cała akcja faszy­
stowskiego bloku może spalić 
na panewce... I dlatego właśnie 
to, co widzimy obecnie na tere­
nie międzynarodowym można 
nazwać walką o Polskę. Bez 
Polski wszelka akcja na połu­
dniu Europy (Czechosłowacja) 
lub na wschodzie (ZSSR, Li­
twa) jest niezmiernie utrudnio­
na. „Polska — to kiucz sytua­
cji!” — słusznie pisała niedaw­
no sprytna p. Tabouis.

A druga strona polityki blo­
ku faszystowskiego to osłabia­
nie Francji — by nie mogła

przyjść ze skuteczną pomocą 
ZSSR, czy Czechom, czy komu 
innemu... Stąd odciąganie Pol­
ski; stąd rozbijanie M. Ententy 
(Jugosławja); stąd kunsztowna 
gra, prowadzona przez Ribben- 
troppa, zmierzająca do odsunię­
cia Anglji od Francji. Teraz mo­
że lepiej rozumiemy znaczenie 
wizyty gen. Gamelina...

Dla Polski jest to moment 
wprost wyjątkowej dziejowej 
odpowiedzialności, Przeciw ko­
mu w końcu skieruje się po­
tworna wojenna dynamika III-ej 
Rzeszy? Zazwyczaj tam mówi 
się o Rosji Sowieckiej, o Ukrai­
nie (Rosenberg). Może... Ale u- 
gryźć ZSSR nie tak łatwo — 1) 
wzrosła ogromnie siła wojenna 
ZSSR; 2) pono zapowiada się 
porozumienie ZSSR z Japonją 
(pisze o tem hitlerowska pra­
sa); 3) na drodze Polska, której 
trudno chyba zgodzić się na 
przemarsz hitlerowskich hord.

Więc jeśli nie przeciw ZSSR 
— przeciw komu skieruje się 
dynamika hitlerowskich zbro­
jeń?

K, CZAPIŃSKI.

„Le M atin" przynosi sensacyjną 
pogłoskę, według której słynny 
wódz kal ylów ryfeńskich Abdel 
Krim, któiy w sierpniu 1926 r. osa 
dzony został na wyspie francuskiej 
Reunion, położonej na Oceanie In­

Trzęsienie ziemi
na Sumatrze

Z  A m sterdam u donoszą, że w yspa 
S u m atra  nawiedzona została silnem 
trzęsien iem  ziemi. W edług o trzym a­
nych  dotychczas relacy j szkody w y­
rządzone k a ta s tro fą  żywiołową są  
bardzo znaczne. D otychczas zginęło 
10 tubylców  a  20 zostało ciężko ra n  
nych.

Zmiany w sądownictwie 
francuskim

Prokurator generalny sądu ka­
sacyjnego Paul M atter został mia­
nowany pierwszym prezesem sądu 
kasacyjnego na  miejsce Lescouve, 
przeniesionego na emeryturę. <

Wśród polskiej prasy burżuazyj- 
nej krakowski „IKC" jest niewątpli­
wie organem „przodującym", jeśli 
chodzi o KAM PANJĘ NIEN AW IŚ­
CI do ludu hiszpańskiego, zmagają­
cego się z armjami kondotjersldch 
generałów, agentów międzynarodów­
ki faszystowskiej. Trudno się dziwić 
te j par ezcellence KLASOW EJ 
nawiści, jednakże pewien umiar byl 

tu może na miejscu. Umiar, po­
wiedzmy, w granicach zwykłej IN ­
TELIGENCJI DZIENNIKARSKIEJ  
Ostatecznie, czytelnik za swoje pie­
niądze ma prawo żądać, aby przy­
najmniej ogłupiano go —  z pewne 
zręcznością...

A  oto dwie depesze o sytuacji u 
zajętem przez powstańców mieście 
Badajoz, obie zamieszczone TEGO 
SAMEGO DNIA, w jednym i  tym 
samym n-rze ZSZ „IKC":

N a stronie S-tej: „W Badajoz 
większość domów prywatnych leży 
w gruzach. Ludność cywilna... w 
większości wypadków nocuje podge 
łem niebem. U wrót cmentarzy pło­
ną stosy ze zwłokami, których niema 
ju ż gdzie chować. W  mieście wybu­
chła epidcmja wścieklizny. Psy, kar­
miące się gnijącemi zwłokami, włó­
czą się stadami po okolicy. Zpod gru 
zów słychać jęki rannych.. N ik t nie 
spieszy jednak nieszczęśliwym na po 
moc... Wstrząsający widok tworzą 
grupy szaleńców... błąkających się po 
mieście wśród ruin...

Na stronie zaś 13-tej, w  depeszy 
p. L: „RADOŚĆ W  OSWOBODZÓ- 
NEM  BADAJOZ", czytamy: „Cale 
miasto jest podobne do ROZRADO­
WANEGO OBOZU WOJSKOWEGO 
KAŻD Y ( l )  obywatel nakłada z RA  
DOSCIA na ramię białą opaskę... 
Żołnierze i  ochotnicy napełniają ru­
chem ulice miasta..."

Która z  tych dwóch, tak bardzo 
odmiennych relacyj, zamieszczonych, 
—  powtarzam —  w  tym  samym nu­
merze sławetnego organu, jest praw  
dziwa? Jak tam jest właściwie w  
tem  Badajoz? Co przypomina w  tem  
mieście „ROZRADOWANY (!) obóz 
wojskowy": płonące stosy ze zwło­
kami („których niema gdzie pocho­
wać"), czy ludność, nocująca pod go 
łem niebem, pospołu ze stadami 
wściekłych psów, czy może „grupy 
szaleńców", błąkające się wśród ruin 
lub „jęki rannych", którym „nikt 
jednak nie spieszy na pomoc"? Czy 
dlatego rannym nie spieszy nikt na  
pomoc, ponieważ „KAŻDY" (I)  oby­
watel zajęty jest „z radością" za­
kładaniem białej opaski na ramię? 
1 wreszcie, co ma potoiedzieó na to 
wszystko zakłopotany, dobroduszny 

. trochę szanujący się czytelnik?
No tak, zadużo nienawiści szko­

dzi... pracy zawodowej. Panowie z  
„IKC", jesteście bardziej faszysta- 

— dziennikarzami!

Sabotaż w województwie 
Tarnopolskim

go sabotażu zostali aresztowani: 
absolwent szkoły przemysłowej 
W iktor Boryszczuk i rolnik Tym- 
ko Lubczyk, obaj zamieszkali w 
miejscowości Stupki.

Abd el Krim udekł?
dyjskim, zdołał zbiec z miejsca 
swego zesłania.

V
Ministerjum kolonji donosi, że 

nie otrzymało potwierdzenia w ia­
domości o ucieczce Abd-el-Krima 

z wyspy Reunion.

Prowokacje przemysłowców
mi o ubezpieczeniach społecznych, 
fabryka zostaje zamknięta. Obec- 

toczą się rokowania między 
dyrekcją a przedstawicielami 
władz w spraw ie uruchomienia fa­
bryki. Później p rasa burżuazyjna 
podnosi gwałt, gdy podobna pro­
wokacja przemysłowców spotyka
się z odpowiednią reakcją.

Poczekamy z oceną te j nowej ery
puściły do tego. Jak  zaznacza a- 
gencja Domei, po mianowaniu 
Szigemitsu rozpocznie się now a 
era w stosunkach japońsko - so­
wieckich.

Tajem nicze zajście
T rzech żołnierzy b ry ty jsk ich , w ra ­

cających  w ieczorem z  k ina  w Peki­
nie, ostrzeliw anych było z samocho­
du, k tó ry  następn ie  od jechał z  wiel­
k ą  szybkością. W szyscy żołnierze wy 
szli bez szwanku, ran iony  został j e ­
dynie przechodzący tam tęd y  tra g a rz . 
A m basada b ry ty jsk a  zwróciła się 
w  te j spraw ie  do w ładz chińskich.

Wciąż pochmurno
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dziś: W  dalszym  ciągu  pogoda o z a ­
chm urzeniu zmiennem z  przelotnem i 
deszczami, głów nie w e w schodniej 
połowie k ra ju . T em p era tu ra  w  ciągu 
dn ia  od 15 do 18 stopni. U m iarko­
w ane chwilam i po ryw iste  w ia try  
północno _ zachodnie i  północne.
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Spisek międzynarodowej reakcji
przeciw ludowi hiszpańskiemu

„W ojna o wyzwolenie narodu 
hiszpańskiego spod okupacji m a­
sońsko -  komunistycznej1*. „W oj­
n a  religijna przeciw bezbożni­
ctwu". —  Temi nazwami prasa 
reakcyjna w  Polsce i zagranicą o- 
kreśla faszystowsko -  monarchi- 
styczną rebelję... Nie pierwszy to 
copraw da raz reakcja naigrywa 
się z uczuć mas ludowych, przy­
lepiając etykietki narodowe i  reli­
gijne tam, gdzie w  grę wchodzi 
brutalny interes klas posiadają­
cych. W tym  jednak w ypadku szy­
dło wyłazi aż nadto wyraźnie z 
worka.

Rzekoma „obrona narodu prze­
ciw Międzynarodówkom, „religji 
przeciw bezbożnikom" —  okazuje 
pomyślaną w  wielkim stylu im pre­
zę międzynarodowego kapitału.

Obok planów włoskich i nie­
mieckich oskrzydlenia Francji, 
działają tu  siły inne, bowiem 
związane z życiem gospodarczem 
Hiszpanji. To też, by się w  tern 
zorjentować —  podamy parę in- 
formacyj, dotyczących tego życia 
gospodarczego.

BOGACTWA MINERALNE
Hiszpanja jest krajem, mającym 

podstaw y do rozwoju własnego, 
wielkiego przemysłu. Ma znaczne 
bogactw a mineralne. Najpierw 
więc —  ruda żelazna, i  to ruda 
bogata, m ogąca służyć do wytwo­
rzenia stali wysokowartościowej. 
Nic to , że kopalnie w  Bilbao s ą  
na  wyczerpaniu. Istnieją bogaje 
pokłady w  Asturji, Biskaji, w  oko­
licy Owiedo, Santanderu, a więc 
w  sąsiedztwie zagłębia węglo­
wego. Z resztą jest też żelazo w 
Andaluzji, Murcji, koło Kartageny 
i t  p.

Pozatem —  miedź, w rejonie 
Rio Tinto i  Tharciś, który pod na­
zwą „Tartesia" słynął już w sta­
rożytności, jako źródło tego w aż­
nego minerału. Dziś Hszpnaja sły­
nie jako wielki producent waż­
nych produktów: pirytu, siarki 
((1.650.000 ton na  2.815.000 L pro 
dukcji Europy bez Z. S. S. R.)

Następują inne m etale: ołów z 
kopalń andaluzyjnych, z Kordoby 
i t. p. srebro, cynk, żywe srebro, 
trochę platyny, niklu, chromu, 
dość znaczna ilość manganu, fos 
faty naturalne.

Z drugiej strony brak jest Hisz­
panji dostatecznej Ilości węgla, 
mimo, że kopalnie w (Kiedo od­
znaczają się znacznem bogactwem 
i rozmaitością rodzajów węgla. T a 
słaba strona znajduje jednak kom­
pensatę w  znacznych zasobach 
„białego w ęgla" —  energji, jaką 
można dobyć z ruchu wód. Do- 
tdajmy, że w  oparciu o dość znacz- 
pe zasoby soli mineralnych, pota­
su i  t. p. Hiszpanja zdobyła się na 
raczątki własnego przemysłu che 
micznego.

SŁABY ROZWÓJ PRZEMYSŁU

A mimo tych bogactw  mineral­
nych _  Hiszpanja do dziś dnia 
nie posiada rozwiniętego własne­
go wielkiego przemysłu przetwór­
czego „Co więcej" bogactwa Hisz 
panji zostały opanowane przez 
obcych. Hiszpanja jest właściwie 
do dziś dnia

kolonją obcego kapitału.
Hiszpanja m a — jak  się rzekło
- wszelkie podstaw y do rozwoju 

własnej przetwórczości. A tymcza 
sem—ogromna ilość surowca jest 
wysyłana w stanie nieprzerobio­
nym zagranicę. Rudy żelaznej 
wydobywa się 5 miljonów ton 

3 Przerabia zaledwie 
jWW.OOO ton żelaza i 800.000 ton 
L b e s z t a  nieprzerobionej rudy 
"ozie z a g ra n i^  —  do Anglji, tro~
ehę do Francji...

-nwWJele ,eP'ei  iesf z miedzią, z 
muem... Kraj pozbywa się ich w  

■anie surowym, a więc w  formie 
fap  u ające  ̂ bardzo mało pracy.

ak t ten łatwo zrozumiemy, je- 
l«łi?Ŵ lędnimy’ że Przemysł 
i? . , "łszpanji jest w  ręku ob- 
r n  kapitalistów. W  przemyśle
elaznym zaangażowany jest ka-

ł  niemiecki (przed w ojną Krupp 
in te resow any  był w  zagłębiu 
(inao), francuski, niemiecki. 
t _ / nne U paln ie  miedzi w  Rio 
M łw8?  w  ręku kapitalistów  an- 

którzy zdołali od siebIe 
reakcyjnych całkowicie

P n A . mie'sc°w ą adm inistra- 
°bna sytuacja panow ała w  •

Penarroya na  terenie kopalń oło­
wiu, z tą  tylko różnicą, że zaan­
gażow any tu  jest kapitał francu­
ski.

Przemysł chemiczny Katalonji 
jest pod egidą kapitałów francu­
skich, belgijskich i niemieckich. 
Szczególnie zaangażow any jest tu 
kolos niemieckiego przemysłu che­
micznego — „I. G. Farbenindu- 
strie".

Dodajmy jeszcze, że przemysł 
jedwabniczy należy do francuzów, 
że w  użyteczności publicznej rzą­
dzą się jak  szare gęsi, kapitaliści 
angielscy, belgijscy, francuscy, że 
monopol telefoniczny oddany zo­
stał Amerykanom.

W spomniawszy teraz, jakie „do 
brodziejstw a” spłynęły na kraj 
nasz ze szczodrej ręki obcych ka­
pitalistów  (por. Żyrardów, Wspól­
nota Interesów, elektrownia w ar­
szawska) —  zrozumiemy, jak czu- 
ją  się Hiszpanie, których m onar- 
chja i dyktatura oddały na łaskę 
tych „dobrodziejów".

Hiszpanja republikańska chclała 
zerwać z tym stanem.

Chciała uniezależnić kraj od  ob ­
cego kapitału, dać m u własny 
przemysł, podnieść z upadku rol­
nictwo. Okres wszechwładzy Bous 
saców z Rio T into i Pennaroya 
dobiegał kresu.

Teraz zrozumiemy, dlaczego 
prasa kapitalistyczna z takim za­
pałem przyklaskiwała dławieniu 
przez brutalnych żołdaków afry­
kańskich pow stania górników a- 
sturyjskich w  r. 1934. Teraz zro­
zumiemy, dlaczego reakcja całe­
go św iata sprzyja generałom Frań 
co i Mola, dlaczego — jak  to  do­
niosły depesze —  angielska finan- 
sjera angażuje się w  popieraniu 
powstańców, a praw ica francuska 
rozpętała nagonkę przeciw Hisz­
panji ludowej.

A cóż nasza reakcja? Broniąc 
imprezy faszystowskiej, angażuje 
się zarazem po stronie Boussaców 
z Pennaroya I Rio Tinto, przeciw 
niezawisłości narodu hiszpańskie­
go. (W.)

Bardzo pow ażna  fa b ryk a  tu te k  (g ilz )  
pnszuku je  zdolnego m echanika

W  rachubę w chodzi ty lko  pierw szorzędny fachowiec, specjali­
s ta  do obsługi nowoczesnych m aszyn  gilz iarskich z odpowiednią p rak tyką . 
Z głoszenia z  podaniem  referenc ji i  odpisy św iadectw  do adm inistracji 
pod: „S ta ła  posada".

Zjazd pseudoludowców z p. W a 
leronem na czele wywołał natural 
nie zachwyt w „Expressach“ i 
czerwonych „Kurjerach". Lud pol­
ski stoi przy..." i t. d. A sami au­
torzy przecie w iedzą, że był nie 
„zjazd", lecz bujda, żadnego  „lu­
du" nie było, lecz garść  renega­
tów. I nie „stoją", lecz ich posta­
wiono. Ale tę sprawę wyświetlili­
śmy wczoraj dostatecznie.

W  „Gaz. Polskiej" znany uczo­
ny dr. T . Zieliński pisze o „Poli­
tyce i nauce". Jest zwolennikiem 
ścisłego „objektywizmu" nauki, 
natom iast o polityce mówi nieco 
ironicznie:

„Pow iedział k toś —  ju ż  n ie  p a ­
m iętam  k to  —  że m yślenie polity­
czne je s t  to  niższa fo rm a  m yślenia 
Czasami —  to  znaczy, p raw ie  za­
w sze, kiedy  czytam  a rty k u ły  poli­
tyczne —  zdaje  m i się, że m iał 
rac ję . M ianowicie, że  po lityka  m a 
w ięcej w spólnego z  wróżbiarst­
wem, n iż  z n a u k ą . J e s t  pomimo to  
potrzebna, a n i słow a ; ale...

A le n a  miłość Boską, niech 
n ie  w trąc a  w  naszą  
dziedzinę n a u k i!"

Pięknie. Niestety, nie możemy 
przeprowadzać z zasłużonym 
znawcą antycznej kultury obszer­
nej polemiki. Ograniczymy się do

Prawnicy-socjaliści o Hiszpanji
Zrzeszenie Prawników. -  Socjali­

stów  w  Polsce stw ierdza, że udział 
faszyzmu niemieckiego i włoskie­
go w  rokoszu hiszpańskim stanowi 
jaskraw e pogwałcenie p raw a mię­
dzynarodowego.

Rząd hiszpański jest rządem le­
galnym, powołanym zgodnie z kon 
stytucją i z w olą przytłaczającej 
części obywateli, k tóra  znalazła w y 
raz w  swobodnych i uczciwych wy 
borach. Jest on uznany przez wszy 
stkie państw a.

Przeciw Rządowi temu w ystąpiła 
garść  buntowniczych generałów, 
m ających za sobą jedynie obałamu 
conych żołnierzy i obce złoto.

W  tych w arunkach udzielenie po 
mocy prawowitemu rządowi jest 
nietylko prawem , ale i obowiąz­
kiem innych państw , odmowa zaś 
dostarczenia mu broni czy paliwa 
stanow i rodzaj sankcji, pozbawio­
nych wszelkiej podstaw y prawnej. 
Pom ijając daw niejsze przykłady, 
w ystarczy w skazać, że podczas nie 
dawnego pow stania wenizelistów, 
sąsiednie państw a Jugosławja 
T urcja dostarczały broni rządowi 
greckiemu. N atom iast dostaw a bro 
ni buntownikom stanow i obrazę za 
sad praw a narodów, między innemi 
owej słynnej zasady niemieszania 
się do spraw  wewnętrznych inne­
go państw a, na  którą tak  lubią po­
woływać się Mussolini i Hitler. Jak 
wobec tego nazw ać postępowanie 
W łoch i Niemiec, które jak  to 
stwierdzono bezspornie finansują 
od początku pow stanie faszystow­
skie, dopom agają mu zapomocą 
swoich agentów  w  Marokku i 
szpanji, dostarczają mu nietylko sa 
molotów, ale i wojskowych lotni­
ków.

Znany jest fakt przelotu sa­
molotów włoskich do Marokka; 
na lotnisku w  Sewilli znajduje się 
około setki sam olotów włoskich 
niemieckich, pilotowanych przez 
włoskich i niemieckich lotników, z 
których niektórzy pozostali naw et 
w  m undurach swoich państw ; sa ­
moloty te  przew ożą z M arokka do 
Hiszpanji Legję Cudzoziemską 
w ojska kolorowe; wreszcie Niemcy 
i W łochy wysłały na wody hiszpań 
skie całą eskadrę wojenną, która 
utrudnia ruchy rządowej floty hi­
szpańskiej.

Tylko anielską zaiste cierpliwoś 
cią demokracji europejskiej da się 
wytłumaczyć przyjętą przez Fran­
cję i Anglję „koncepcja neutralno­
ści". Koncepcja ta  jest błędna pod 
względem prawnym , daje bowiem 
buntownikom p raw a państw a pro 
wadzącego wojnę. Innemi słowy: 
rozdw aja państw o jedno na  dwie

równorzędne strony wojujące. Co 
więcej Francja sam a sobie zwią­
zała ręce, zobowiązując się odrazu 
do  niedostarczania broni rządowi 
madryckiemu. W. ten sposób pow 
stała paradoksalna i tragiczna za­
razem sytuacja, że Rząd p rawowity 
jest w  bezporównania gorszej sy­
tuacji, niż powstańczy; Rząd bo­
wiem nie może nabyw ać broni na 
w et w  państwach szanujących pra 
wo, podczas gdy pow stańcy nadal 
otrzymują dostaw y i-w szelką po­
moc od państw  z prawem się nie 
liczących. Demokracja Zachodu 
jak  widać, pomimo tylu bolesnych 
doświadczeń nie mogą się wyzbyć 
złudzeń, jakoby trak ta ty  z państwa 
mi faszystowskienu miały jakąkol­
wiek w artość i jakoby można ro­
kować z ludźmi, którzy chełpią się 
tym, że w  miarę potrzeby złamią 
stokrotnie słowo honoru i którzy z 
życia politycznego i międzynaroiio 
wego uczynili szkołę wiarołom- 
stwa.

Może tu g ra  też pewną rolę ów 
nieszczęsny fałszywy pacyfizm, 
któremu się wydaje, że zawarcie 
jeszcze jednego paktu z faszysta­
mi, pozwoli uniknąć wojny i gdy 
się będzie ustępowało faszyzmo­
wi na każdym kroku, to go się kie­
dyś przecież ugłaska.

Tymczasem szeroką rzeką pły­
nie nadal pomoc d la  powstańców 
i przybiera formy, praktykowane 
dotąd chyba tylko w Chinach.

Okręt wojenny włoski „Contedi 
Savoya“ udaje się wodami we- 
wnętrznemi hiszpańskiemi do Se- 
villi, dokąd równocześnie inny 
statek przywozi 20 arm at dla po­
wstańców; innemi słowy zostaje 
pogwałcona suwerenność państwa 
hiszpańskiego; krążownik „Mon- 
tecuculi" kieruje działa na Barce­
lonę. Komendant ’ krążownika

„Z ie lone  koszu le"
Komunikat półurzędowy doniósł 

że prem jer Sławoj -  Składkowski 
przyjął delegację Związku Mło­
dzieży Ludowej. Ze strony poin­
formowanej wyjaśniają, iż nazwę 
tę nosi organizacja „zielonych ko­
szul'’, k tórą  opiekuje się b. wice­
m arszałek Sejmu, dr. Polakiewicz.

(PRESS)

„Deutschland" —  fakt bez prece­
densu — składa w  Coucie wizytę 
przywódcy powstańców i udziela 
wskazówek ich oficerom. Jak  słu­
sznie pisze w  swojej odezwie de 
Brouckere, Republika H iszpańska 
prowadzi bohaterską walkę—nie­
tylko z buntownikami, z którymi 
dałaby sobie z łatwością radę, ale 
z koalicją Włoch, Niemiec i faśzy- 
stów  hiszpańskich — walkę o wol­
ność całej Europy. A Europa ma 
czas i pertraktacje trw ają...

Nam w  Polsce wszystko to wy­
daje się dziwnie znane. Bunt kil­
ku warchołów przeciw legalnej 
władzy, która odważyła się wpro­
wadzić reformy państwowe, korzy­
stanie z pomocy zbrojnej „zaprzy­
jaźnionych potencyj" W ielkiej Im- 

.peratorowej przeciw  własnym o- 
bywatelom — w  rezultacie roz­
biór...

Ale jeszcze dziwniejsze jest to, 
że gdy nazwiska targowiczan no­
szą piętno przekleństwa i hańby— 
to gdy chodzi o dzisiejszych zdraj­
ców hiszpańskich, sym patje całej 
prawie polskiej p rasy  burżuazyj- 
nej są  po ich stronie.

Z nikczemników, którzy prze­
ciw własnej ojczyźnie sprowadza­
ją  obcych żołdaków m arokań­
skich i zbiegłych przestępców 3 
Legji Cudzoziemskiej —  czyni się 
bohaterów narodowych;

ze zdrajców, którzy za obce pie­
niądze i sprzęt wojenny sprzedają 
porty i wyspy hiszpańskie —wiel­
kich patrjotów ;

z okrutników, na których roz­
kaz w ojska kolorowe tysiącami 
rozstrzeliwują rdzennych Hiszpa­
nów (w  La Linea zmasakrowano 
3500 ludzi) całą ludność m iastecz­
ka; w  Bajadoz 1500 ludzi; generał 
Franco oświadczył, że gotów jest 
rozstrzelać połowę ludności w  Hi­
szpanji) — rycerzy chrześcijań­
stwa;

z przymierza całego prawie na­
rodu w  obronie Republiki (repu­
blikanie, lewica katalońska, naro­
dowa partja  baskijska, socjaliści, 
komuniści, syndykaliści-anarchl- 
ści) — „czerwoną komunę", „in­
trygę moskiewską", „wojnę ży­
dowską".

Piętnując te fałsze prasowe, 
wierzymy, że polski lud p racują­
cy nie da im w iary i sym patją swo­
ją  darzy słuszną spraw ę Republi­
ki H iszpańskiej, robotników i chło­
pów Hiszpanji.

Zrzeszenie Prawników-Socjalistów 
w Polsce.

Podróżujmy
samolotami.

Samolot 
skraca podróżj

Przegląd prasy
Echa z jazdu  p seudo -lud ow ców .— „ O b ie k ty w iz m "  naukow y? - 
S zka low an ie  W ito s a .— Synod b is k u p i.— Stanow isko N.P.R . - 
Zagraniczna po lity k a  endecka.

paru uwag. Po pierw sze część bur 
żuazyjnych naukowców -  profeso 
rów jakoś dziwnie przystosowała 
się dc wymogów politycznych — 
(np. w  Niemczech i  .Włoszech). — 
Po drugie dlaczego p. prof. Z. w y­
brał za  tem at swej Ironji jakiegoś 
profesora -  wolnomyśliciela? Dla 
czego np. nie prof. W . M akowskie 
go, który —  niegdyś liberał — 
tak  namiętnie bronił w  Sejmie no­
wej konstytucji? Po trzecie p. 
prof. Z. zdaje sobie spraw ę chy­
ba, że można robić „politykę" — 
nie w ystępując na tem at politycz­
ny, lecz dopom agając np. H itlero; 
wi objazdowymi wykładami?

Ale na ten tem at w artoby po­
mówić obszerniej.

P. Antoni Langer, b . poseł lu­
dowcowy, który w ystąpił ze stron, 
nictw a na jesieni 1935 r., przed o - 
statniemi w yborami, obecnie 
sążnisltych artykułach w  „Kurje- 
rze Porannym " osm arow uje W ito 
sa  ze wszystkich stron, nie cofając 
się przed najbardziej woniejące- 
mi wyzwiskami:

„Ten b r a k  szacunku  do p rze ­
strz eg a n ia  p rzy ję tych  zobowiązań 
ideowych, t a  niewybredna nie- 
chlujnośó moralna, o raz  b ra k  lo ja l 
nego trak to w a n ia  ludzi, z k tórym i 
podejm ow ał w spółpracę, m usiały  
w y tw arzać  u  w szystkich przekona 
n ie  stosow ania ostrożności w zglę­
dem  niebezpiecznej w ykrętności 
W itosa, k tó rem u  n ie  m ożna było 
w ierzyć, gdyż w  każde j chwili n ie  
ty lko  mógł, a le  I s ta le  popełnia! 
zdradę".

I tak  dalej. Podziwiamy właśnie 
„wybredny" gust p . Langera. Nie 
tak  daw no był w  partjl W itosa. A 
teraz na nieobecnego w  kraju (e- 
m igranta politycznego I) wodza 
swego b. stronnictw a w ylew a ku­
bły pomyj. Nie zazdrościmy sma­
ku!

„Goniec" poświęca namaszczo­
ny art. w stępny synodowi bisku­
pów i  pisze przy tej sposobności: 

„W  życiu w ew nętrznem  Polski 
podjąć  trze b a  w alkę o spraw ied li­
wość, bo n ik t  n ie  może tw ierdzić, 
że np . rozdział dochodu społeczne­
go jest sprawiedliwy, że postu la t 
zapew nien ia  spraw iedliw ego zarób 
ku , będącego przecież koniecznym 
w arunkiem  w ychow ania narodu , 
zdolnego do w alk i o  swe ideały , —
je s t  z realizow any".

Jeśli „Goniec" sądzi, że w  ja ­
kikolwiek sposób —  naw et naj­
bardziej pośredni — synod przy­
czyni się do innego „rozdziału do 
chodu *, jest w  grubym  błędzie. — 
Również bardzo w ątpliw e są  jego 
rozważania na  tem at —  że stano 
wisko nacjonalistyczne nie jest w  
sprzeczności z katolickim uniwer 
salizmem (powszechnością).

Ciekawe są  uchwały NPR-ow- 
skiej organizacji młodzieżowej 
„Jedność", ogłoszone w  „Demo­
kracie" (IV kongres). Referował 
p. Karol Popiel. Uchwały są  słu­
szne, godne uznania. Np.

„Obecny pan u jący  u s tró j kap i­
ta lis tyczny  op a rty  n a  w yzysku  k la ­
s y  pracu jącej je s t  sprzeczny z zasa  
darni rozum u i  spraw iedliw ości. Z. 
M . P . .Jedność"  s tw ierdzając , że 
w szystk ie  siły  k la sy  pracu jącej skie 
row ane być m uszą  k u  obaleniu u -  
s tro ju  kapitalistycznego, dąży  do 
w prow adzenia u s tro ju , opartego  o 
zasady  gospodark i uspołecznionej, 
a  w  szczególności uspoł 
środków  p rodukcji, wyw łaszczenia 
w ielkiej w łasności ziemskiej 
odszkodowania i  t .  p .

Z. fil. P . .Jedność"  w alczy 

w yzyskiem  kap italistycznym  wo­
bec m łodzieży". •

Zato zaniepokoił się z powodu 
tych uchwał raptem „W ieczór 
W arszaw ski":

„Całość uchwał świadczy o za­
cierania się różnic pomiędzy .Je­
dnością" a socja listam i. Odnosi 
się wrażenie, jakgdyby .Jedność" 
niedaleka była koncepcji „Frontu 
ludowego". C zyżby  to  sam o do ty ­
czyło i  N .  P . R .?“

Rozumiemy ten niepokój ende- 
kującego dziennika.

A teraz —  spraw y zagraniczne. 
„W alka" ob. Jaworowskiego jest 
okropnie rewolucyjna — w  Hisz­
panji:

„Ł una  te j  w alk i coraz  m ocniej 
p łonie n a d  św iatem . Ł u n a  w ielkie­
go  bo ju  o u s tró j n ie  ty lko  sam ej 
H iszpanji. Ł u n a  w alki, będącej 
pojedynkiem  rea k c ji i  p ro le ta r ja -  
tu " .

Szkoda tylko, że kurcząca- się 
party jka p. J. stosuje zgoła od­
mienne kryterja polityczne u nas 
w  kraju. T u  jakoś „reakcji" (poza 
endecką) nie dostrzega.

W  „Kurjerze Poznańskim " p. 
B. W asiutyński poważnie m artw i 
się słabością prawicy francuskiej, 
francuskiego nacjonalizmu. Postę­
py  lewicy poważnie go niepokoją. 
S tąd  rada  pod adresem  francus­
kiej prawicy —  aby  przestała  być 
taką  — prawicową. Przeczytajmy 
dłuższy ustęp, jest ciekawy:

„W ynika  ona  (słabość) przede-
w szystkiem  z  braku programowej 
wizji przyszłości, k tó rab y  zdolna 
by ła  porw ać m asy . A le  bodaj w  
rów nej m ierze je s t  sku tk iem  zwią 
z an ia  s ię  tych  żywiołów z  intere­

sami uiiełkokapitalistycznemi. S fe ry  
finansow e w e F ra n c ji odznaczają 
s ię  szczególną bezw zględnością w 
w yzyskiw aniu sw ej po tęg i i  roepę 
ta n iem  pozbaw ionej skrupułów  
spekulac ji. Rzecz znam ienna, że 
uchw ały pa rla m e n tu  o zm ianie s ta  
tu tu  B anku  F rancusk iego , odbie­
ra ją ce j w  n im  rzą d y  w ie lk iej f i -  
nansjerze  i  o nacjona lizac ji p rze ­
m ysłu  zbro jeń  (w łaściw ie na ra z ie  
ścisłej n a d  n im  kontro li) p rzeszły 
ogrom ną większością głosów.

N acjonaliśc i fra n cu sc y  zn ajd ą  
w iększy oddźwięk w  m asach , jeżeli 
■przestaną być tylko prawicą spo­
łeczną, b ron iącą  s ta n u  obecnego w  
dziedzinie gospodarczej, jeże li zdo 
będą się n a  to , co nazw ałem  p ro g ra  
m ow ą w iz ją  przyszłości sw ej o j-

Słowem konieczną je s t dem ago- 
g ja  „socjalna" w  duchu Hitlera.— 
Dlaczego więc p. W . nie stosuje 
tych samych zaleceń do swej ro­
dzonej endecji? D laczego tam  ca­
la  „wizja" ogranicza się do zgnę­
bienia żydów? I ja k  to  oderwać 
prawicę od interesów kapitalisty­
cznych? Chyba tylko je  zamasko­
w ać?

Ciekawa jest obecna dwoistość 
w  zagranicznej orjentacji naszej 
endecji. Z dawnej silnej antynie- 
mieckiej orjentacji zostają tylko 
strzępy. Ale te  strzępy jeszcze są.

„Dziennik N arodowy" narzeka 
jeszcze na  politykę Gdańska:

„Z w ielu  przykładów , ja k ieb y  tu  
przytoczyć m ożna, b ierzem y ty lko  
jeden  —  n a  urzędow ym  dzienniku 
narodow o -  socjalistycznym  w 
G dańsku, „D anzager V orposten“, 
w idnie je  w  każdym  num erze  pod 
ty tu łem  zdanie : „Zuriick zum 
Reich", "Wszak ta k ie  streszczenie 
p rog ram u  godzi w e w szystko —r  
w S ta tu t , w  um ow y i  w  dek lara ­
c je  p rezyden ta  S en a tu !?  Pow inno 
być usunię te".

Jest to fałsz polityczny! „Dzien­
nik" odryw a spraw ę gdańską od 
całej polityki swego ukochanego 
Hitlera! Czy ośmieli się powie­
dzieć, że polityka p. Greisera jest 
pozbaw iona związku z całokształ 
tern ekspansji hitlerowskiej?!

K. CZ.

nowoczesny sHłaa fabryczny
w centrum miasta

P rz ed  k ilku  dniam i prezes zw iązku 
kupców  b ranży  samochodow ej i  m o­
tocyklow ej p . Popław ski otw orzy ł no­
wocześnie u rządzony sk ład  fabryczny  
d la  detalicznej sprzedaży  znanych ze 
sw ej dobroci k rajow ych  fab rykatów  
części samochodow ych i  m otocyklo­
w ych p rzy  u l. Z łotej 5.

P. p rezes Popław ski znany  w śród 
szoferów  od daw ien daw na  dzięki 
sw ej uprzejm ości i  dużej znajomości 
fachow ej pow inien naszem  zdaniem  
n a d a l cieszyć s ię  zdobytem  zau fa ­
niem .

P rz y  sposobności zw racam y uw agę 
n a  c iekaw ie urządzone sto isko  firm y  
„M AG N ET" n a  W ystaw ie  M etalo­
wej! .W .
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Walki u stóp gór Pirenejskich
Sytuacja w Hiszpanji w nocy z poniedziałku na wtorek

Sytuacja w  Irunie
Ataki powstańców nie mają szans powodzenia

Korespondent Havasa, który 
zwiedził w  poniedziałek Irun, 
stwierdza, że szkody wyrządzone 
przez bom bardowanie ostatnich 
dni, a  także przez wczorajsze bom 
by  z samolotów są bardzo niezna 
czne, a  ofiar w  ludziach niema. 
N a stacji kolejowej, która stano­
w iła jeden z głównych celów 
bom b — w ybite są  szyby w  ok­
nach kilku wagonów, jedna z 
bom b upadła pod murem warsz­
tatów  kolejowych z wielkim hu­
kiem, ale nie w yrządziła żadnych 
poważniejszych szkód. W  mieście 
panuje spokój. Przejeżdżają przez 
m iasto liczne samochody z woj­
skiem i  żywnością. Na placach i 
w  ogrodach dzieci baw ią się, jak.

zwykle. Korespondent dotarł do 
linji okopów pod Ventas, gdzie 

spotkał kilku kilku milicjantów cu 
dzoziemców. Pozycje milicji są 
bardzo silne i  bronione przez 
w prawnych wojskowych. Zaopa­
trzenie walczących jest normalne. 
W szyscy są  przekonani, że ataki 
powstańców na Irun nie m ają ża­
dnych szans powodzenia. W  cza­
sie pobytu korespondenta około g. 
17.30 sygnalizowano przybycie o- 
krętu powstańczego „Cenaries", 
który rozpoczął bombardowanie. 
Fort Guadelupa odpowiadał mu. 

Pojedynek artyleryjski trw ał do_g. 
19-ej. Samolot rządow y w  odpo­
wiedzi bom bardował obóz karli- 
stów na szczycie Alonda.

Trocki o wyroku
Dowiedziawszy się o  wyroku 

moskiewskim (przed jego wyko­
naniem), T rocki oświadczył przed­
stawicielom prasy : „T en  dru­
g i proces o zabójstwo Kirowa zo 
sta ł wszczęty, ponieważ politycy 
sowieccy żywili poważne podej­
rzenia co do w artości pierwszego 
procesu. Praw dziw a doniosłość po 
lityczna procesu polega na decy­
zji w  stosunku do starych bolsze­

wików Zinowjewa, Kamieniewa i 
innych. Rząd bynajmniej nie bę­
dzie się czuł skrępowany obietni­
cami, poczynionemi przez GPU. o- 
skarżonym, że uratują swoje ży­
cie, jeśli uznają się za  winnych. 
Los ich zależy od w rażenia wy­
wartego w  świecie wyrokiem 
śmierci na wszystkich oskarżo­
nych".

Ma slii górników v Walii
W. południowej W alji wybuchł 

zatarg  w  przemyśle węglowym, 
m ogący w yw ołać strajk  górni­
ków całego zagłębia, których licz­
b a  wynosi około 128 tysięcy. Po­
wodem zatargu  je s t nacisk, w y­
wierany przez zarząd jednej z ko­
palń, dom agającej się od  swych 
górników, aby  należeli do osob­

nego związku zawodowego i nie 
przyłączali się do ogólnej fede­

racji górników zagłębia południo­
wo -  walijskiego. O ile zarząd ko 
palni nie zmieni swego stanowis­
ka, górnicy ogłoszą strajk. 
Sprawa została obecnie przedsta­
w iona ministerjum górnictwa.

Podróż Schachta do Paryża
Bliska podróż prezydenta Ban-1 

ku Rzeszy i ministra gospodarki 
d -ra  Schachta do Paryża wzbu­
dza w  tutejszych kołach politycz-' 
nych i finansowych żywe zainte­
resowanie. W  „Paris Soir“ pisze 
Sauerwein, że przyjazd d-ra  Scha 
ch ta  do Paryża m a na celu nawią 
zanie rozmów między kierownika­

mi czołowych europejskich insty- 
tucyj emisyjnych. Rozmowy te 
mieć będą doniosłe znaczenie, 
gdyż gospodarcze i finansowe po­
rozumienie krajów europejskich 
jest bodaj jedyną realną podsta­
w ą gwarantującą trwałość poko­
ju.

Manewry w Alpach
W  poniedziałek rozpoczęły się 

w e Francji wielkie manewry al­
pejskie na terenie departamentu 
W ysokiej Sabaudji. Manewry 
trw ać będą 6 dni i zostaną zakon 
czone rewją wojskową.

T em at operacyj wojskowych oę 
dzie podobny do zadania zeszło­
rocznych manewrów w  okolicy 
Bornes. Z a punkt wyjścia przyj- 
mie się mianowicie, iż nieprzyja-

Po llitta-- spottaio
Havas donosi z Rzymu, że po 

spotkaniach Regenta Horthy'ego 
z kanclerzem Hitlerem i Schscli- 
niggiem, obiega tu pogłoska, że 
Regent Horthy również spotka się 
z Mussolinim. Potwierdzenia tej 
pogłoski narazie brak.

Z Budapesztu donoszą, że we­
dle opinji węgierskich kół oficjal-

ciel przekroczył naturalną przesz­
kodę, jaką stanowi jezioro Leman 
i postępuje naprzód na terytorjum 
dep. W ysokiej Sabaudji, kierując 
się doliną Giffre na  północny 
wschód do Samoens. W dalszym 
ciągu marszu nieprzyjaciel będzie 
usiłował wyzyskać dolinę Arve. 
Główna faza manewrów rozegra 
się prawdopdobnie w okolicy Clu- 
ses.

i Mussolinim
nych, wizyty Regenta Horthy‘ego 
u kanclerza H itlera i Prezydenta 
M iklasa stanow ią jedynie ' kur 
tuazji. Przypuszczają, że w  ••"-'il- 
tacie podróży zostaną zacieśnione 
przyjazne stosunki pomiędzy W ę­
grami a Austrją, Niemcami i W ło­
chami, tembardziej, że Regent 
przypuszczalnie złoży wizytę kró­
lowi włoskiemu lub Mussoliniemu.

K o m u n ik a t
W obec ciągle pow tarzających 

się wysoce nielojalnych prób wcią 
gania naszych placów ek organiza­
cyjnych n a  terenie Zagłębia D ąbro­
w skiego do akcji na  rzecz Kon­
gresu Pokoju w Brukseli, oświad-

1
 czarny jeszcze raz  z całym nacis­

kiem, że cała P artja  a  z n ia  i ruch

I gresie Pokoju ze względów zasa­
dniczych. Uchwała CKW. PPS., u- 
zasadniająca stanow isko Partji w 

I spraw ie Kongresu Pokoju, jest o- 
bow iązującą dla organizacji partyj 
nych Zagłębia Dąbrowskiego.

Egzekutyw a Okręgowego 
Komitetu P. P. S. 

Zagłębia Dąbrowskiego.

Rząd ma przewagę...
Ciekawe obliczenie dziennika paryskiego

W  toczącej się obecnie wojnie domowej w  Hiszpanji poważną 
rolę odgrywa niejylko liczba walczących po obu stronach, lecz tak ­
że i potencjał przemysłowy okręgu, zajętego bądź przez wojska 
rządowe, bądź przez faszystów. W  związku z tern, p rasa paryska 
zastanaw ia się nad tem, jaką ilością surowców rozporządzają obie 
strony. Jak  wynika z graficznego wykresu, opublikowanego przez 
„Paris Soir", terytorjum, znajdujące się w  ręku Rządu, pozw ala na 
kontrolowanie przez Rząd 36 proc, ogólnej produkcji rolnej, 57 proc, 
surowców mineralnych, 42 proc, innych surowców przemysłowych 
i 65 proc, ogólnej zdolności przemysłowej kraju. Terytorjum, znaj­
dujące się w  ręku powstańców, daję 64 proc, produktów rolnych, 
43 proc, surowców mineralnych, 58 proc, innych surowców prze- 
mymsłowych i  35 proc, ogólnej zdolności przemysłowej kraju. Mo 
żna więc powiedzieć, że powstańcy posiadają w  swem ręku prze­
wagę, jeśli chodzi o produkty rolne, lecz Rząd zato kontroluje pra­
w ie 2/3 ogólnego potencjału przemysłowego kraju.

Sensacyjny dekret Hitlera
Niemcy podw yższają  s iły  liczebne a rm ji

Urzędowo komunikują z Berlina: Kanclerz Rzeszy podpisał na­
stępujący dekret o czasie trw ania czynnej służby wojskowej w 
Niemczech:

„W  związku z par. 8-ym ustaw y o obronie państw a z dnia 21 
m aja 1935 r. zarządzam , znosząc jednocześnie mój dekret z dnia 22 
maja 1935 r., co następuje:

Czas trw ania obowiązku służby czynnej w  trzech częściach skła­
dowych siły zbrojnej zostaje ustalony jednolicie na  2 lata.

M inister wojny Rzeszy i głównodowodzący sił zbrojnych wyda 
odpowiednie zarządzenia wykonawcze i  przejściowe".

Urzędowy komunikat,, któryn) niemieckie czynniki miarodajne u- 
zupełniają wydane rozporządzenie, uzasadnia bez ogródek koniecz­
ność podwyższenia sił liczebnych armji niemieckiej (wskutek prze­
dłużenia służby wojskowej) niebezpieczeństwem, grożącem rzekomo 
Rzeszy ze strony „militaryzmu bolszewickiego" i „sowieckiego im- 
perjalizmu1'. Uzasadnienie to skierowane jest zarówno pod adresem 
zagranicy, jak  i własnej opinji.

Bohaterowie pracy
Podczas wybuchu gazów w ko­

palni siarki w  pobliżu Katanji 
(Włochy) trzech górników ponio­
sło śmierć, a  trzech jest ciężko ran 
nych.

«**
Podczas elektryfikowania kolei 

w Rio de Janeiro obsunęła się zie

P rasa jugosłowiańska potwier­
dza w iadomość o wybuchu pow­
stania w  północnej Albanji. W e­
dług doniesień tej p rasy miano a-i 
resztować 7 oficerów i szereg no­
tablów, a także proklamować stan 
oblężenia i 'powołać dwa roczni­
ki rezerwistów pod broń. Miano 
również dokonać licznych rewizyj

mia. 6 robotników poniosło 
śmierć. Jest wielu rannych.

Na skutek wybuchu gazów 5 
górników zostało uwięzionych w 
kopalni w ęgla w  pobliżu Wilkes- 
barre (Pensylwanja). 2-ch rannych 
znajduje się w  szpitalu.

Jak jest w Albanii?
w  mieszkaniach różnych osobisto­
ści albańskich.

»»*
Albańskie biuro prasowe kate­

gorycznie zaprzecza wiadomości o 
powstaniu w  Albanji. życie nor­
malne, podobno niczem nie zosta­
ło zakłócone o wszystko odbywa 
się w całkowitym spokoju.

Egipt wstępuję do Ligi Narodów
Reuter donosi z Kairu: W naj­

bliższym czasie podjęte będą kro­
ki o dopuszczenie Egiptu do Ligi 
Narodów. Rada Regencyjna już u 
poważnila premjera Nahas -  Pa­
szę do zgłoszenia do Ligi Naro­
dów prośby o przyjęcie Egiptu.

Nahas -  Pasza uda się natych­
miast po podpisaniu traktatu bry 
tyjsko - egipskiego do Genewy, 
aby przeprowadzić przyjęcie E- 
giptu do Ligi. W  myśl traktatu W. 
Brytanja zobowiązuje się do po­
parcia starań Egiptu.

W Palestynie bez zmian
Krwawe zaburzenia trwają

Po raz pierwszy zbiorową ka­
rę w  wysokości 250 f. palestyń­
skich nałożono na osiedle żydow­
skie, nazwane ku czci b. wyso­
kiego komisarza brytyjskiego A- 
kuza sir Herbert Samuel. Kontry­
bucja została nałożona w  związku 
z zabiciem pod tą  miejscowością 
kobiety arabskiej.

Koło Nablus doszło do utarcz­
ki między Arabami , i wojskiem, 
przyczem wojsko posługiwało się 
również samolotami, Arabowie po 
nieśli liczne ofiary.

W  pobliżu Hebronu patrol bry­
tyjski był ostrzeliwany przez Ara­
bów. W  czasie strzelaniny ranny 
został oficer brytyjski.

Przedstawiciel Agencji żydow­
skiej w  Palestynie złożył protest 
przeciw mieszaniu się do spraw 
wewnętrznych Palestyny obcych 
panujących arabskich. Niewątpli­
wie pozostaje to w  związku z 
przyjazdem Emira Fajsala, syna 
Ibn Sauda, celem podjęcia roko­
w ań w  sprawie żądań arabskich.

Rewolta wśród rewolty
Wojska marokańskie odmawiają udziału w walce
po stronie a rm ii gen. Franco

W edług informacyj, nadesłanych do strefy międzynarodowej W 
Tangerze w śród w ojsk tubylczych w  Marokku hiszpańskiem, znaj- 
dującem się pod w ładzą gen. Franco, pojaw iają się niepokojące na 
stroje. Zaciąg nowych żołnierzy staje się trudny, o ile nie niemożli­
wy. Tubylcy odm awiają kategorycznie udziału w  armji gen. Franco,

lilwl llM  I H  Jffilfcl
stańcami nie może być mowy.W  związku z pogłoskami o za­

mierzonej przez hr. Romenonesa, 
uwolnionego przez milicję ludową 
akcji medjacyjnej, pisma franc. 
zamieszczają stanowcze dementi 
gubern. San Sebastian, który hra­
biemu i jego żonie towarzyszył w 
drodze do granicy francuskiej. 
Gubernator oświadczył, że o ja ­
kichkolwiek rokowaniach z pow-

Zresztą — podkreślił gubernator— 
sytuacja w ojsk rządowych polep­
sza się z każdym dniem. U w ok 
nienie hr. Romanones nastąpiło ze 
względów czysto ludzkich, gdyż 
stronnictwa rządow e nie miały hr, 
Romanones, mimo, że był on ich 
przeciwnikiem, nic do zarzucenia-

MAMI IlilliHIllilllilil iiilllHIli
Pewien inżynier radjostacji w 

San Sebastian dał dowód nłezwy 
kłego bohaterstw a. W  chwili tran 
smitowania przemówienia premje- 
ra  hiszpańskiego G irala z M adry­
tu, odłamek granatu wojsk pow ­
stańczych wpadł do studja i  p rze­

rw ał kabel. Ponieważ napraw a po 
trw ałaby zbyt długo, inżynier trzy 
m ał własnoręcznie oba końce ka­
b la  przez cały czas mowy premje- 
ra. Po skończeniu audycji, inży­
niera z  ciężko poparzonemi ręka­
mi przewieziono do szpitala.

t

Loty d o  b ieguna
Sowiecki lotnik Mołotow, odby­

wający lot do bieguna, w ystarto­
w ał w  sobotę z przylądka Schmid 
ta  i wyądował tego samego dnia 
na wyspie W rangla.

Lewoniewski, który leci z Eos 
Angeles do ZSSR., w ystartow ał 
również w  sobotę z przylądka 
Schmidta i wylądował przy ujściu 
rzeki Kołymy.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 I 2-ej)

W iadom ości g p o r to w e
P iłka  nożna

M E C Z E  L IG O W E.

Warta — Legja 5 :1  (3 :1 ).
Wisła —  Garbarnia 2 :2  (1 :1 ). 
Warszawianka —  Śląsk 1 :1  (0 :1 ). 
Dąb —  Pogoń 3 :1  (0:0).
ŁK S —  Ruch 4 :1  (1 :1 ).
Po niedzielnych meczach o m i­

strzostw o L ig i w  tabeli zawodów, na 
stąp iły  jedynie  drobne

m inacyjną  nomiędzy toruńsk im  
fem  a  częstochowską B rygadą. Zwy­
ciężył G ry f w  stosunku  5 :1  (1 :0 ), 
kw alifiku jąc  się do udziału  w mi­
strzostw ach, podczas gdy  B rygada 
została w yelim inow ana. Pozostałe 
rozgryw ki o  ty tu ł  m is trza  odbyw ają 
się system em  puharow ym m , t .  zn. że 
każdy pokonany zespół odpada od 
dalszych rozgryw ek. W yniki. p ie rw ­
szych spo tkanń  by ły  nasiz— '- c e i  

W a r ta  (Poznań)— L echja  (Lwów) 
2:0 (1:0)',

H arce rsk i K S. (Szopienice) —  Po 
lo n ja  (W arszaw a) 3 :0  (2:0)'.

W isła  (K raków )' —  Rew era  (S ta ­
nisław ów ) 4 :2  (1:2)',

W idzew (Łódź) —  G ry f (Toruń). 
2 :1  (1:0)'.
PIERWSZE KOBIECE DRUŻYNY 
PIŁKI NOŻNEJ W  CZECHOSŁO­

WACJI.
W  B rn ie  m iejscow a S p a r ta  utw o­

rzy ła  kobiecą sekcję piłk i nożnej. 
D nia  26 w rześn ia  rozegrany  zosta­
n ie  pierw szy kobiecy m ecz.p iłk i noż­
n e j pomiędzy reprezen tac jam i W ie­
dn ia  i  B rna.
W ioślarstwo

16:6 30:211) Ruch -----
2) W isła  14 :8  16:12
3) G arbarn ia  13:9 16:13
4) ŁK S. 11:11 27:23
5) Pogoń 11:11 21:18
6) W arszaw ianka 11:11 17:18
7) W a rta  10:12 26:31
8) D ąb  10:12
9) Śląsk 8 :14  13:18

10) L eg ja  6:16 13:21

MECZE O WEJŚCIE DO LIGI.

Skoda —  Brygada 1 :1  (0:0).
Unja —  ŁTSG. 6 :1  (4:0)..
Cracovia —  Pogoń (S try j)  11:0
Polonia— RKS  H ajduk i 6 :1  (2:1).
HCP Poznań— Gryf T o ruń  9:4.
Śmigły— WKS. Równe (4 :2  (2:0).
Po niedzielnych m eczach o wejście 

do L igi sy tuacja  w y ja śn iła  się defi­
n ityw nie  w  trzeciej i  c zw arte j g ru ­
pie. M istrzostw o trzecie j g ru p y  zdo 
by ła  Cracovia, a  p ierw sze, m ie jsce  w 
czw arte j g ru n ie  z a ją ł W KS. Śmigły. 
W  drug ie j g run ie  najw iększe  szanse 
m a m is trz  Poznania  H C P. W  pierw ­
szej g ru p ie  porażka  ŁT SG  spowodo­
w ała  w ysunięcie się w arszaw skiej 
Skody n a  p ierw sze m iejsce w  tabeli. 
t-sza  grupa: pkt. st. br.
1) Skoda W arszaw a  7:5 13:10
2) ŁT SG . Łódź 6 :6  11:13
3) B rygada  Częstochowa 5 :5  7:6
4) U n ja  L ublin  4 :6  11:13

grupa:
1) H C P. Poznań 6 :0  17:8
2) A K S. Chorzów 4 :2  13:11
3) G ry f T o ruń  0 :8  11:22
8-cia grupa:
1) C racovia —  K raków  10:0 36:1
2) RK S. H ajd u k i 4 :6  5:2!
3) P o lon ja  Przem yśl 3 :7  8:13
4) Pogoń Stryj 3:7 5:17
i-ta grupa:
1) W KS. Śm igły W ilno 4 :0  7:3
2) W K S. Równe 0:4 3 :7

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI — JUNIORÓW.

W  Sierakow ie rozpoczęły się roz­
g ryw ki p iłkarsk ie  o  m istrzostw o Pol 
sk i juniorów . Ogółem w  . m istrzo­
stw ach  b io rą  udział d rużyny  m i­
strzow skie 10-ciu okręgów. N ie  przy  
by ły  d rużyny  z W ilna, L ublina  i  Wo 
lyn ia . Z przybyłych zespołów dopu­
szczono ty lko  9 do rozgryw ek. Z arżą 
dzono pozatem  je d n ą  rozgryw kę eli­

STAN TABELI PUNKTACYJNEJ 
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

TOWARZYSTW WIOŚLARSKICH
S tan  ta b eli punk tacy jne j Polskie­

go Związku Tow arzystw  W ioślar­
skich po uw zględnieniu w yników , o- 
siągnię tych n a  Ig rzyskach  O lim pij­
skich, p rzedstaw ia  ise następu j-co :

1) W arsz. Tow. W ioślarsk ie  313 
pk t., 2) Bydgoskie T . W. 220 pk t., 
3) K lub W ioślarski —  T oruń  193 
pk t., 4) A ZS. —  K raków  173 pk t,, 
5) K alisk ie  T . W . 145 pk t.

Ogółem sklasyfikow ano 36 klu­
bów.

P ływ anie
AMERYKAŃSCY PŁYWACY,

W  RABCE.
A m erykańska  d rużyna pływ acka W 

dalszym  c iągu  swego tou rnee  po P ol 
sce s ta r to w a ła  w  Rabce, gdzie wjto-  
k i zawodów by ły  nastenu iące: 100 
m . k las —  H ig e in s 1:02 :2 . 2) L in -  
degreen  1:03.3, 100 m . w znak — yań 
den V eghe 1:13.3,4 x  50 m . U SA  
1:59.7. W  skokach popisyw ali się 
Root (U SA )' i  Z iaja.
Boks

KLĘSKA BOKSERÓW 
ŚLĄSKICH W  POZNANIU.

Mecz bokserski pomiędzy drużyną 
H C P  z  Poznania  a  BK S z Nowego 

B ytom ia zakończył się zdecydowa- 
nem  zwycięstw em  poznańczyków w
stosunku  16:0.



Str. 5

Zwycięski strajk robotników Zlot Okręgowy T.U.R. w Sławkowie
zatrudnionych na robotach publicznych w Przemyślu

Na skutek zapowiedzianej przez 
Zarząd m iasta redukcji dni pracy 
wybuchł w  Przemyślu 19 b. m. 
strajk  robotników zatrudnionych 
przy robotach publicznych, finanso. 
wanych przez Fundusz Pracy.

Pracę porzucili robotnicy przy 
budowie nawierzchni ulic, przy ka­
nalizacji, robotnicy kamieniołomów 
i betoniarni miejscowej oraz zatru­
dnieni przy remoncie budynków 
miejskich i robotach ziemnych.

Ogółem stanęło w  strajku ponad 
1000 robotników, którzy dniem i 
nocą okupowali miejsca pracy.

W  czasie trzydniowego strajku 
usiłowali miejscowi endecy, a  tak . 
że różne ciemne indywidua, w pro­
wadzić ferment w śród strajkują­
cych. Robotnicy oparli się w szyst­
kim tym usiłowaniom i oddali kie­
rownictwo akcji P. P. S. i klaso­
wym Zw. Zaw.

W  sobotę 22 b. m. delegacja 
strajkujących, pod przewodni­
ctwem tow. Grossfelda zawarła 
umowę z zarządem m iasta, który 
cofnął wypowiedzenia i ogranicze­
nia czasu pracy a nadto przyznał 
robotnikom podwyżkę płac do naj­
wyższej wedle normy Funduszu 
Pracy dopuszczalnej granicy. Po­
nadto zarząd miasta zobowiązał 
się uwzględnić żądania robotników 
w  sprawie zachowania nadzorców 
etc.

Zgromadzeni na  miejscach pra­
cy robotnicy przyjęli jednomyślnie 
warunki umowy, poczem uformo­
w ał się imponujący pochód, który 
pod sztandarem P. P. S. udał się do 
Domu Robotniczego, gdzie odbyło 
się zgromadzenie strajkujących, 
rozpoczęte i zakończone odśpiewa 
niem „Czerwonego Sztandaru".

Po przemówieniach tow. tow. 
D -ra Grossfelda, Paradysza, Spo-

Zwycięski stra jk  w  m łynie
w Chorzelowie

(Kor. wł.).

Dnia 20 sierpnia o godzinie 
14, wybuchł stra jk  „polski11 w  mły­
nie hr. Tarnowskiego w  Chorzelo­
wie (pod Mielcem) na tle niskich 
zarobków.

Po 26-godzinnej akcji strajk

został zakończony zwycięsko dla 
robotników. W  obecności pana 
starosty Schlichtinga podpisano u- 
mowę, podwyższającą zarobki o 
50 proc.

Demonstracyjny pogrzeb ofiary pracy w Jarosławiu
(kor. wł.)

Przed kilku dniami zmarł, jako 
ofiara wypadku w  pracy, 41-letni 
robotnik budowlany, tow. Michał 
Pasiła.

Pogrzeb tow. Pasiły przemienił 
się w potężną manifestację robot­
ników Jarosław ia 1 okolicy. Z a czer|

wonymi sztandaram i PPS. i Zw. 
Zaw. postępowała 2000-na rzesza 
robotnicza w  karnych szeregach. 
Na cmentarzu przemówili tow. 
tow. Beluch i Paradysz z Przemy­
śla.

Tragiczna śmierć dwuch górników
N a kop. „Renard" w  Sosnowcu 

ub. nocy o godz. 3-ej nad ranem 
wydarzył się tragiczny wypadek, 
który zakończył się śmiercią 
dwuch górników. Górnicy Jan Pu- 
ta  z Sosnowca i Józef P laga z Z a­
górza manipulowali przy ładunku

wybuchowym, znajdującym  się w 
otworze ściany kamiennej. W pe­
wnej chwili nastąpił wybuch i 
obaj górnicy ponieśli śmierć. Cia­
ła ich były tak  zmasakrowane, że 
z trudem można było je  rozpo­
znać.

P. C. WODEHOUSE. T I3 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopelówna

Monty skierował się do westibulu hotelu Ems- 
worth Arms. Nie było tam nikogo, ale wkrótce zja­
wił się lord Tilbury w kapeluszu i w wysokich bu­
tach, gotów do dalekiej wyprawy. Monty przyjrzał 
mu się ironicznie. Miał zamiar w najbliższej przy­
szłości podłożyć gałkę dynamitu pod lorda Tilbury.

— Wychodzi pan? — rzekł.
— Idę na spacer, tak jest.
— Bóg z panem — rzekł Monty.
Szedł wzrokiem wślad za lordem Tilbury. Nieza­

długo pójdzie w ślad za nim rzeczywicie. Ale z tem 
jeszcze trochę poczeka. Wiedział, że może dać te­
mu otyłemu, krępemu człowiekowi pięciominutowe 
fory i jeszcze go wyprzedzi. A tymczasem miał do 
wykonania ponurą robotę.

Podszedł do telefonu i zatelefonował do Blandings 
Castle.

— Chciałem mówić z lęrdem Emsworthem — 
rzekł chrypliwym, zmienionym naumyślnie głosem, 
który brzmiał jak* skrzek zakatarzonej żaby.

Połączę pana z jego lordowską mością — od­
parł bardziej melodyjny głos Beacha.

Proszę to zrobić — rzekł Monty o oktawę ni­
żej. — Sprawa jest pilna.

ROZDZIAŁ XVI.
Lord Emsworth zabrał swoją zwichniętą nogę do 

biblioteki i położył się na jednej z obitych skórą ka­
napek. Doktór przyszedł i odszedł, zostawiwszy in­
strukcje, aby robić gorące naparzania — i oznajmiw­
szy, że pacjent znajduje się poza niebezpieczeń­
stwem. A ponieważ ból minął teraz zupełnie, mo­
żna się było spodziewać, że myśli dziewiątego hra­
biego znajdować się będą w stanie spoczynku.

To jednak było dalekie od rzeczywistości, Nietyl- 
ko bowiem oczekiwał on z niepokojem raportu chi­
rurga weterynarji o zdrowiu napełnionej papierem 
„Monarchini", co wystarczyłoby, aby zdenerwować 

człowieka, nieprzyzwyczajonego do znosze­

tylaka, Korbeckiego uchwalono 
gremjalne przystąpienie do klaso­
wej organizacji.

Dzięki rozumnemu i taktownemu 
zachowaniu władz miejscowych w 
czasie strajku do żadnych incyden­
tów nie doszło.

W iadom ości Polski
ZASYPANI ZIEMIĄ.

W Siemianowicach pod Gnie­
znem, podczas kopania torfu 30- 
letni Sylwester i 43-letni Stanis­
ław  Springer wskutek osunięcia 
się ziemi, zostali zasypani i ponie 
śli śmierć od uduszenia.

ZGINĘLI, ZGNIECENI PRZEZ 
WÓZ.

Nieszczęśliwemu wypadkowi u- 
legli na szosie koło Budzisława 
Górnego pod Strzelnem dw aj rze 
żnicy: W ładysław Kurowski i Al­
bin Orlikowski. Z niewiadomej 
przyczyny wóz rzeźnicki wpadł 
do rowu, przygniatając obu jadą- 
cych. Kurowski, przytłoczony bo­
czną ścianą wozu, poniósł śmierć 
wskutek uduszenia, drugiego wy­
dobyli przechodnie. Doznał on je­
dnak bardzo ciężkich obrażeń.

20 OSÓB ZATRUTYCH 
NIEŚWIEŻEM MIĘSEM.

W kolonjl Brzozówka (woj. wi­
leńskie) po spożyciu mięsa zacho­
rowało 20 osób; dwie osoby zmar 
ły. Do Brzozówki przybyły wła­
dze policyjne, by zbadać tę spra­
wę.

ŚMIERTELNE POSTRZELENIĘ.
W  Strzemieszycach, w pobliżu 

fabryki Stren, w czasie kradzieży 
węgla z wagonu, postrzelony zo­
stał ciężko przez strażnika kole­
jowego Feliks Kałuża ze Strzemię 
szyć.

W  drodze do szpitala, Kałuża 
zmarł.

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
POD KRAKOWEM.

Onegdaj późnym wieczorem w 
Bińczycach pod Krakowem w yda­
rzyła się straszna katastrofa sa­
molotowa. Pilot podch. plut. Mo- 
łończyk poniósł śmierć na miejs­
cu, obserw ator Józef Kawała od­
niósł ciężkie rany i w  drodze do 
szpitala zmarł. Pogrzeb lotników 
odbędzie się we wtorek. Władze, 
wojskowe prow adzą dochodzenia

nia spokojnie stanu oczekiwania, ale jeszcze na do­
miar złego dwie jego siostry: lady Konstancja Kee- 
ble i lady Julja Fish stanęły koło niego i doprowa­
dzały go nieomal do szaleństwa jakiemiś nonsensami 
na temat pieniędzy siostrzeńca Ronalda.

Przez jakiś czas jednak lord Emsworth stosował 
taktykę, godną męża stanu, polegającą na mówieniu: 
— Ech? — Jak? — Och? — Ach? i — Na Boga! — 
w dość regularnych odstępach czasu, a to umożliwia­
ło mu poświęcenie myśli sprawom, które naprawdę 
miały znaczenie.

— Papier... atrament... Czy atrament nie jest 
w wysokim stopniu gryzącym kwasem, czy czemś 
w tym rodzaju? A czy nawet najtłustsza Świnia mo­
głaby mieć się dobrze, karmiąc się gryzącym kwa­
sem? Takie były myśli lorda Emswortha, gdy przy­
jęły ponury kierunek.

Ale wśród szarych myśli znajdowały się również 
optymistyczne. Przypomniało mu się, jak to było, 
gdy „Monarchini”, wziąwszy mylnie jego niedbale 
rzucone cygaro za jakąś potrawę z jadłospisu, po­
łknęła je z wszelkiemi objawami przyjemności i nie 
czuła się wcale gorzej następnego dnia. A także nie­
dzielny kapelusz Pirbrighta! To był inny wypadek 
tego rodzaju, dodający otuchy. Prawda, że skonsu­
mowała tylko parę kęsów, ale jeżeli była w doskona­
leni zdrowiu i humorze po zjedzeniu chociażby ma­
łej porcji kapelusza, jaki Pirbright nosił w niedzie­
lę — wskazywało to, że ma się do czynienia z nie­
przeciętnym organizmem. Tylko robiąc przegląd 
tych wyczynów kulinarnych w przeszłości, lord Ems- 
worth był w stanie wytrzymać teraźniejszość.

Ale pragnął, aby Beach wrócił i położył koniec te­
mu strasznemu oczekiwaniu. Lokaj posłany został 
z weterynarzem do chlewu i miał wrócić z rapor­
tem — i powinien był być tu już dawno. Lord Ems­
worth zaczął tęsknić za obecnością Beacha, jak poe­
ci minionego wieku tęsknili za gazellami i arabski­
mi wierzchowcami.

W tym właśnie krytycznym momencie dla spraw 
właściciela Blandings Monty otrzymał połączenie te­
lefoniczne.

— Lord Emsworth? — zapytał głęboki, dziwacz­
ny głos.

W  ubiegłe dw a dni odbył się 0- 
kręgowy Zlot TUR. Zagłębia Dą­
browskiego w Sławkowie. Pomi­
mo niepogody, trw ającej od kilku 

idni, na Zlot przybyła licznie mło­
dzież z dalszych i bliższych stron, 
przeważnie pieszo, furmankami, na 

[rowerach i koleją w  liczbie prze-

celem ustalenia przyczyny kata­
strofy.

WYPADEK SAMOCHODOWY 
SZCZEPKA.

W sobotę 22 b. m., jadąc samo 
chodem ze Lwowa do Zakopane­
go, miał w ypadek samochodowy 
w okolicy Chabówki, „Szczepko", 
znany artysta  Lwowskiej Fali.

Po uszkodzeniu au ta  prze­
siadł się do wynajętej taksówki, 
która z powodu silnej mgły wje­
chała na drzewo na Obidowej.

„Szczepko" doznał ogólnych po­
tłuczeń i w strząsu nerwowego i 
przewieziony został do Zakopane­
go pociągiem.
KATASTROFA MOTOCYKLOWA 

POD KRAKOWEM.
W niedzielę w  godzinach wie­

czornych wydarzyła się katastrofa 
motocyklowa pod Krakowem w  
Jugowicach.

Koło godz. 18.45 jechali moto­
cyklem: 29-letni artysta malarz 
Jan Filipczyk i Ksawery Albin, e- 
merytowany sierżant z Jugowic. 
Filipczyk był właścicielem moto­
cyklu i prowadził go, a Albin sie­
dział z tyłu na siodełku. Jechali 
w stronę Krakowa.

W skutek szybkiej jazdy, na za­
kręcie przyszło do katastrofy. Fi­
lipczyk chciał wyminąć auto i 
wskutek znacznej szybkości za­
rzucony został na słupki drewnia­
ne, odgraniczające drogę do fosy. 
Motocykl w  pełnym biegu, wpadł 
szy na skupki, uszkodził trzy z 
nich. Albin został wyrzucony z 
siodła, upadając, doznał rozbicia 
głowy i poniósł śmierć na miejs­
cu, Filipczyk zaś doznał złamania 
podstaw y czaszki i zgruchotania 
uda prawego.

Pogotowie Ratunkowe z Krako­
w a przewiozło Filipczyka w  sta­
nie bardzo ciężkim do szpitala św. 
Łazarza.

(Kor. w łasna).

szło 2000 osób, nie licząc miejsco­
w ej ludności.

Już w  piątek późnym wieczorem 
nadchodziły organizacje TUR-owe 
i Czerwonego H arcerstwa, przemo 
knięte do nitki, na miejsce Zlotu. 
O godz. wpół do dwunastej na pla 
cu zbiórki przewodniczący Okrę­
gu tow. Z. Rembowski otworzył 
Zlot, w itając przedstawicieli pokre 
wnych organizacyj i wszystkich o- 
becnych, poczem otw arcie Zlotu 
zadokumentował czerwony sztan­
dar, łopocąc na maszcie.

Zawieszając sztandar na w yso­
kim maszcie, orkiestra kopalni 
„Flora" odegrała „Międzynaro­
dówkę", , „Hymn M łodzieży" — 
orkiestra z Dąbrowy Narodowej.

Milicja, pod komendą ttow . W a- 
lugi i Sieradzkiego, sformowała 
szeregi pochodu, które ruszyły ze 
sztandaram i i orkiestrami ulicami 
starego m iasta na  rynek.

Tu, przed byłym historycznym 
ratuszem, zagaił uroczystość tow. 
Z. Rembowski, przem awiając do 
kilkutysięcznego tłumu o celach i 
znaczeniu tej uroczystości, po­
czem udzielił głosu przedstawicie­
lowi Zarządu Głównego TUR. z 
W arszaw y .sekretarzowi general­
nemu tow. Z. Piotrowskiemu, przed 
stawicielowi OKR. PPS. Zagł. Dą­
browskiego — wlce-prezydentowi 
tow. J .Cupiałowi, przedst. Rady 
Hufca Czerw. H arcerstw a Zagł. 
Dąbr. — tow. S. Kowalczykowi, 
przedstaw . Legjonu Młodych Frak 
cji — ob. W ieczorkowi, przedst. 
klasowych związków zaw. Zagłę­
b ia  Dąbrowskiego — tow . J. S taś- 
ce.

Po przemówieniach na Rynku 
wrócono pochodem na plac zbiór­
ki, poczem nastąpiła przerwa obia 
dowa, po której odbyły się zawo­
dy sportow e piłki nożnej drużyn 
„Gołonóg" i „Sławków" z wyni­
kiem 4:1.

W  godzinach wieczornych pod 
golem niebem na prowizorycznej 
scenie odbyła się Akademja, na 
której sekcja sceniczna Oddziału 
TUR. Czeladź odegrała znakomitą 
sztukę „Zbudź się Hiszpanjo", któ 
rą  w ykonała b. dobrze.

N a wzgórzu „Czerwone Harcer­
stw o" rozpaliło ognisko, popisu­
jąc  się bardzo udatnemi wyczyna­
mi.

N a zakończenie dnia tego odby­
ła  się taneczna zabaw a, która prze 
ciągnęła się poza północ.

Żadnego powodu do nie-

ulgi wstrząsnęło lordem

— Tu mówi lord Emsworth.
— Mam powody przypuszczać, lordzie Emsworth...
— Proszę zaczekać — zawołał dziewiąty hrabia— 

chwileczkę... Niech pan zaczeka przy telefonie. — 
Odwrócił się. — No co, Beach, no co?

— Chirurg weterynarji stwierdza, milordzie, że 
niema powodu do alarmu.

— Ma się dobrze?
— Zupełnie, 'milordzie, 

pokoju.
Głębokie westchnienie 

Emsworthem.
— Hę? — rzekł głos po drugiej stronie przewodu, 

lie wiedząc dokładnie, jak należy to sobie wytło- 
maczyć.

— Och, przepraszam... Mówiłem właśnie do swe­
go lokaja o świni. Niezmiernie mi przykro, że kaza­
łem panu czekać, ale to było bardzo pilne. Pan mó­
wił?...

— Mam powody przypuszczać, lordzie Emsworth- 
cie, że tej nocy ma być zrobiony zamach na pańską 
świnię.

Lord Emsworth wydał ostry, bulgoczący dźwięk.
— Co?
— Tak.
— Nie mówi pan ser jo?
— Tak.
— Och, pośpiesz się, Clarence—rzekła lady Kon­

stancja, która pragnęła kontynuować sprawę, znaj­
dującą się na porządku dziennym. — Któż to jest? 
Powiedz, aby zatelefonował później.

Lord Emsworth odsunął ją władczym ruchem i na­
dal wył w słuchawkę telefoniczną, niczean lew mor­
ski.

— Dziś w nocy?
— Tak.
— O której godzinie?
— Może być lada chwila.
— Co?
(— Och, Clarence, przestań mówić „tak” i odwieś 

słuchawkę).
— Tak, może być zaraz.
— Jest pan tego pewny?
— Tak.

Olbrzymi plac i scena oświetlo­
ne były rzęsiście elektrycznością 
urządzoną z wielkim mozołem 
przez towarzyszów z klas, związ­
ków zaw. metalowców ze Sławko­
wa.

Drugiego dnia przybywały no­
we rzesze młodzieży, które nie mo 
gły przybyć dnia ubiegłego, to  też 
gw ar i humor przy pięknej pogo­
dzie nie odstępowały młodzieży.

Wczesnym rankiem odegrano 
pobudkę z wieży b. Ratusza, po­
czem odbyło się śniadanie, koncert 
orkiestry z kop. „Flora", g rą  w. 
siatkówkę, wyścigi kajakami po 
Białej Przemszy na trasie czterech 
kilometrów z wynikiem następują­
cym:

1- sze miejsce TUR. Sławków w. 
53 m. 5 sek.

2- gie miejsce TUR. Niemce w 
57 m. 5 sek.

3- cie m iejsce TUR. Czeladź w  61 
m. 30 sek.

4- te miejsce TUR. Ząbkowice 
w 63 m. 40 sek.

5- te  miejsce TUR. śródmieście 
w 64 m. 4  sek.

6- te  miejsce Rada Hufca w  68 
m. 13 sek.

7- me miejsce TUR. Gołonóg.
i Po przerwie obiadowej nastąpi­
ły popisy sceniczne, w  których 
wzjęli udział: TUR. Strzemieszyce, 
Sosnowiec, Pogoń, Będzien, Mo- 
drzejów, Czeladź, W ysoka, Dąbro­
w a i Ząbkowice. Przyjmowano je 
rzęsisteml oklaskami.

O godz. 4-ej popoł. przy pięk­
nej pogodzie wiceprzewodniczący 
Okręgu tow. J. Staśko zamknął 
Z lot Okręgowy, dziękując miej­
scowym towarzyszom za  ich ofiar­
ną i mozolną pracę, oraz miesz­
kańcom za życzliwe ustosunkowa­
nie się do Zlotu i okazaną bezin­
teresowną pomoc.

W  Zlocie wzięło udział 36 miej­
scowości, 67 organizacyj i 29 
sztandarów.

Uczestniczyły w  nim Oddziały 
T. U. R. z Zagłębia Dąbrowskie­
go i, jako goście, z Okręgu Z a­
wierciańskiego, Częstochowskiego 
i Krakowskiego, Oddziały C.Z.G., 
Związków Metalowców, Chemicz­
nych, Z. Z. K., Dzielnic P . P . S., 

Legjonu Młodych Frakcji, oraz 
liczni goście zamiejscowi i miej­
scowi.

Cały Zlot odbył się w  należy­
tym porządku, spokój nigdzie nie 
został zakłócony.

Kgtik^radjowj^

Odbiornk radiowy 
w małej walizce

Pam ię tam y  dobrze pierw sze od­
biorn ik i przenośne. B udziły  one sen  
sację w śród otoczenia, a  posiadaczy 
ciężkiej w alizy otaczano nim bem  po­
dziwu. O dbiorniki te  były dalekie od 
ideału ; były one tru d n o  przenośne, 
umożliw iały odbiór ograniczonej ilo­
ści najbliższych stacy j, przeważni? 
tylko n a  słuchawki.

Rozwój rad jo fo n ji, a  w  związku z 
tem  związanie przeciętnego słucha­
cza w życiu codziennem z jego  od­
biornikiem , wznowił zagadnienie od­
biorników  przenośnych.

Podczas pobytu n a  le tnisku, w  
czasie w ycieczek i podróży odbiornik 
przenośny je s t n iezastąpionem  na rzę  
dziem s ta łe j i  szybkiej in fo rm ac ji o- 
raz  p rzyjem nej nastro jow ej rozryw  
ki.

O sta tn ia  O lim pjada  w zm ogła w 
szczególności zainteresow anie  szere­
gu  ogółu rad ioam ato rów  odbiorni­
kiem przenośnym. W ielu zależało by 
m ogli śledzić przeb ieg  zawodów za 
pośrednictw em  ra d ja ,  niezależnie od 
m iejsca  ich pobytu i  czasu.

D latego też  przem ysł rad io techni­
czny, opracow ał szereg nowoczes­
nych odbiorników przenośnych, wy­
rab ianych  se ry jn ie  po cenach dostę 
pnyeh.

Odbiornik w alizkowy opracowany 
z uw zględnieniem  najnow szych po­
stępów rad io techn ik i odbiega daleko 
od swego pro to typu . D zięki użyciu 
oszczędnościowych, dwuwoltowych 
lam p opracowano oszczędny układ  
zużyw ający m inim um  ■ p rądu , czer­
panego  z m ałych, lekkich b a te ry j, —  
suchych. D zięki użyciu nowoczesnych 
lam p w ieloelektrodowych umomżli- 
w iony z ostał odbiór n a  głośnik, słu  
chan ie  odległych s tacy j n a  k ró tk ie j, 
k ilkunastom etrow ej an tenie.

O dbiorniki przenośne przedstaw ia­
j ą  s ię  obecnie sw ym i icznym nabyw ­
com, jako  e legancka, lekka  walizecz 
ka , w  k tó re j z najdu je  się odbiornik, 
b a te r je  zasilające  oraz  przenośne 
urządzen ia  antenow e. D zięki dowcip 
nym  urządzeniom  mcehanicznym  u- 
ruchom ienie, obsługa i tr a n s p o rt od 
b io rn ika  je s t  ba rdzo  ła tw y.

Poniew aż rez u lta ty  ja k ie  osiąga 
się p rzy  odbiornikach powyższego ty  
pu  w  prak tyce  n ie  różn ią  się od w y­
ników , uzyskiw anych przy  pomocy 
norm alnych a p a ra tó w  o te j sam ej 
ilości lam p, w iele osób nabyw a sw ój 
pierw szy  a p a r a t  rad jow y  w  postaci 
odbiornika przenośnego.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  3 0 -tg  rocznicę „ K rw a w e j Środy"  
Towarzysze! Towarzyszki!

Uchwała Zarządu Głównego
Związku Rob. Przemysłu Metalowego w Polsce

30 lat mija od wielkiego, bo­
haterskiego porywu klasy ro­
botniczej w b. Królestwie Pol- 
skiem — w walce o niepodle­
głą Polskę Ludową. Żyjąc w od­
miennych warunkach politycz­
nego rozwoju, dzielnica nasza 
zawsze uważała się za związa­
ną wspólnym celem walki z pro­
letariatem b. zaboru rosyjskie­
go. To też gdy dzisiaj cała Pol­
ska robotnicza pochyla swe 
czoła nad grobami bojowników 
Wolności i Socjalizmu — nie 
może nas zabraknąć. Na miej­
scach dawnych krwawych zma­
gań damy świadectwo naszej 
woli urzeczywistnienia w pełni 
testamentu bojowników rewo­
lucyjnych — Polski robotniczo- 
chłopskiej, Polski socjalistycz­
nej!

Wzywamy wszystkie organi­
zacje robotnicze Małopolski

Z n re n y  w  krakow skim  urzędzie
wojewódzkim

Od dłuższego już czasu utrzymy 
w ały się w Krakowie pogłoski o 
zmianach na różnych stanowiskach 
w  krak. urzędzie wojewódzkim. 
Jak  się okazuje, pogłoski te miały 
swe uzasadnienie.

Obecnie wiadomo, że naczelnik 
wydziału społeczno - politycznego 
p. Wolaniecki obejmie stanowisko 
starosty grodzkiego w  Krakowie.

Na naczelnika wydziału społecz

Zawiadomienie
ZARZĄD T . U. R. w  Krakowie 

zawiadam ia iż zdjęcia fotograficz­
ne uczestników wycieczki T.U.R. 
do Gdyni można nabyć w  bibliote­
ce T. U. R., ul. Sławkowska 12, od 
godz. 4 — 6 pp.

Zachodniej do przybycia na 
DZIEŃ 6 WRZEŚNIA B. R. ra­
no na manifestację DO SO­
SNOWCA. Punkt zborny przy 
ul. Jasnej 26. Przybyć należy 
ze sztandarami. Poszczególne 
organizacje wyłaniają własną 
milicję. Organizacje Małopolski 
Zachodniej wystąpią w manife­
stacji i pochodzie łącznie.

Towarzysze i Towarzyszki 

W dniu 6 września — 
Wszyscy do Sosnowca!
O KR. PPS. Kraków—miasto. 
OKR. PPS. Ziemi krakowskiej. 
OKR. PPS. w Tarnowie.
OKR. PPS. w Rzeszowie. 
Podhalański OKR. PPS.

w Nowym Sączu. 
Podkarpacki OKR. PPS.

w Krośnie.

no -  politycznego w  województwie 
przychodzi dotychczasowy staro­
s ta  bocheński p. Strusiński, a  do. 
tychczasowy starosta grodzki p. 
Pałosz przeniesiony zostaje na  sta­
nowisko starosty bocheńskiego.

Z m ia s ta
N IE U D A N E  W ŁA M A N IE.

W  nocy w łam ali się niewyśledzeni 
na raz ie  spraw cy do urzędu gm inne­
go w T rąbkach , pow. K raków .

Rozpruli oni kasę  ognio trw ałą  r a ­
kiem. Gdy jed n ak  przyszło do zlus­
trow an ia  zapasów  gotówkowych w 
kasie, zostali spłoszeni przez sekre­
ta rz a  gm innego, k tó ry  s trzelił k i l - 1 
kak ro tn ie  do w łamywaczy.

Ja k  się okazało, w  kasie  znajdo­
w ało się ty lko  8 zł.

Zarząd Gł. Związku Robotni­
ków Przemysłu Metalowego w 
Polsce na posiedzeniu w  dn. 25 
sierpnia b. r. w  ostrej formie na­
piętnował niegodziwe i hańbiące 
ruch robotniczy żądanie, wysunie 
te — rzekomo przez „lewicowe" 
ugrupowania w  f-mie L. Ziele­
niewski w  Krakowie — wyrzuce­
n ia  z pracy naszych starych i za­
służonych towarzyszy: Karola 
Koliszewskiego, W ładysław a Ło- 
patowskiego i Józefa Nowaka, je­
dynie z tego względu, że są oni 
odmiennych przekonań politycz­
nych od tych „sfabrykowanych" 
lewicowców.

Zarząd ' Związku oświadcza, że 
tego rodzaju wybryki mogą do­
prowadzić do walk bratobójczych 
i dlatego też metodom tym, wy­
powiada bezwzględną walkę. 0 -  
świadczamy, że próby walk bra­
tobójczych będziemy zwalczać 
wszystkiemi środkami, stojącemi 
nam do dyspozycji. Akty teroru i 
gwałtu, dokonywane wobec to­
warzyszy pracy, — piętnujemy ja 
ko metody zdziczenia.

R a d io  k r a k o w s R ie
C ZW A RTEK , 27 sierpnia.

6.30 A udycja poranna . 7.40 Płyty.
11.57 S ygnał czasu. 12.03 P ły ty . — 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 — 
K oncert. 14.30 P ły ty . 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 „Ciekawe 
przygody p a n a  od przyrody". 16.00 
K oncert. 16.45 „Rola społeczna K. O. 
P ‘u. 17.00 R ecital fortepianow y.—
17.30 P ły ty . 17.50 „Szczur lądowy 
n a d  morzem". 18.00 „Po radn ik  wy­
cieczkowy". 18.10 5 m in u t optym is­
ty .  18.15 „B andaro la  miłości". 18.40 
K oncert. 18.50 Pogadanka ak tualna . 
19.00 T e a tr  W yobraźni: „Plotka".
19.30 „P erpe tuum  mobile". 20.30 — 
Skrzynka techniczna. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „Nasze p ieśni". —

Pokrzywdzonych towarzyszy: 
Karola Koliszewskiego, Wł. Ło- 
patowskiego i Józefa Nowaka Za 
rząd będzie bronił aż do skutku. 
Stwierdzamy, że wymienionych 
tow. tow. pokrzywdziły elementy, 
niemające nic wspólnego z naszym 
Związkiem, ani wogóle z organi­
zacjami robotniczemi .

Zarząd Związku zwraca się do 
robotników, którzy ulegli namo­
wom i podnieśli pięść przeciwko 
swym współtowarzyszom pracy, 
w  celu pozbawienia ich kawałka 
chleba, aby niezwłocznie wycofa­
li się z tej akcji, niegodnej szanu­
jącego się robotnika.

Ostatnie zajścia w  firmie I. Zie 
leniewski w  Krakowie przekonały 
również Zarząd Gł. Związku, że 
uchwała jego z dn. 20 sierpnia b. 
r. o rozwiązaniu Zarządu Oddzia­
łu W Krakowie i wydaleniu ze 
Związku 7 członków była na cza­
sie, gdyż położyła kres szkodliwej 
działalności i przecięła destruk­
cyjną robotę, niezgodną ze statu­
tem i zasadami etyki robotniczej.

Historie dnia
K RA D ZIEŻE.

W. K artenberg , zam. p rzy  u l. Sy­
rokomli L . 26, pozostaw ił bez opie­
k i w  ko ry tarzu  domu, w  k tó rym  mie 
szka, wózek dziecinny, w arto śc i 30 
zł., k tó ry  m u skradziono.

Z balkonu domu p rzy  u l. Brzozo­
w ej L . 1 skradziono n a  szkodę A. 
B eigla, 2  poduszka i  2 p rześcieradła.

Przez  o tw arte  okno skradzione w 
nocy n a  23 b. m . z  m ieszkania  O. 
A ksm ana p rzy  u l. Topolowej L . 48 
w azonik z  kw iatem .

J .  L ew inger, la t  22, robotnik, zam. 
w  Now ych Rakow icach pow. K raków  
sk rad ł z wozu, p rzejeżdżającego u li­
c ą  M ogilską, 14-litrow ą beczkę piw a 
n a  szkodę J .  P rydm ana. Beczkę o- 
debrano i  zwrócono pokrzywdzone­
m u.

J .  Zachw ieja, la t  18, znany  złodziej 
kościelny z ostał zatrzym any w  koś­
ciele O. O. M isjonarzy, n a  gorącym 
uczynku kradzieży pieniędzy z pu ­
szek. Odebrano m u 6.05 zł.

N A  PIE R ŚC IO N E K .
M. H . R eis w ręczył n a  rogu u l. 

D ie tla  i  Brzozowej dw um  osobnikom 
k tó rzy  rzekomo przybyli z  R um unji, 
kw otę 36 zł. n a  z łoty pierścionek,— 
k tó ry  m u pokazali. W ziąw szy p ienią 
dze, osobnicy zbiegli, zab ie ra jąc  ze 
sobą pierścionek.

BÓJKA
N a  u l. K rzyw da pow sta ła  bó jka  n a  

tle  porachunków  osobistych między 
W. Rozumkiem, la t  26, robotnikiem , 
zam. przy  u l. M yśliwskiej L. 18, a  
A . Prociąkiem , la t  25, m urarzem  —  
zam. przy  u l. G rom adzkiej L . 3 , w  
trak c ie  k tó re j P roc iak  uderzy ł Ro- 
zumka k ilkak ro tn ie  nożem w  plecy 
oraz  w  praw e  oko, k tó re  wypłynęło. 
W ezwane Pogotowia Ratunkow ego 
przewiozło rannego  do szp ita la  U - 
bezpiećzalni Społecznej, P roc iak  zaś 
został zatrzym any przez policję.

O fia r y
DLA RODZIN PO  PO LEG ŁYC H  
W  K RA K OW IE D N . 23 MARCA 

1936 r.
Organizacja tramw. w  Krako­

wie III rata zł. 443.50.

21.130 R ecital organow y. 22.00 — 
22.00 S po rt w  Poznaniu. 22.10 W ia­
domości sportow e. 22.15 „Mozaika 
muzyczna".

ŚRODA, 26 sierpnia
6.30 A udycja poranna. 7.40 Płyty. 

11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Prosim y 
do m ikrofonu..." 12.13 Dziennik polu 
dniowy. 12.23 K oncert. 14.30 Pły ty .
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
„W  królestw ie grzybów ". 16.15 Mu­
zyka lekka. 17.00 K oncert. 17.50 Jan  
Reszke najsłynnie jszy  śpiew ak na 
przełomie XIX —  XX w. 18.00 „Nie­
bo w  płomieniach". 18.15 P ły ty . 18.35 
W iadomości z dnia... 18.40 Koncert. 
18.50 Pogadakna ak tualna . 19.00 
K oncert. 19.25 K oncert rozrywkowy. 
21.00 D ziennik w ieczorny. 21.15 „ l i ­
tw ory  F ryderyka Chopina". 21.45 
W iadomości sportow e. 22.00 „Słynne 
sym fenje*.

Dyżury lekarzy
Dnia, 26 sierpnia, noc.

D r. D ornfe ld  H en ryk  —  Dw ornie 
kiego 6.

D r. Owczyński T adeusz —  Lubicz 
34, tel. 158-26.

D r. P inkusfe ld  R egina  —  Sebast­
ia n a  7, tel. 116-83.

D r. Sokołowski A dam  —  Baszto­
w a 24, te l. 142-04.

Co tjrają w kinoteatrach
A D R IA : „E w a" i „Ręce z a w in ił/ '.
A PO LLO : „Zapom niane tw arze".
A TLAN TIC: „U rojony św iat"  i  

„B urza nad  A ndam i".
PR O M IEŃ : „K apitan  Blood".
SZTU K A : „Cowboy —  m iljone- 

rem ".
ŚW IT: „ P a t i  P atachon  —  jako 

bezdomni".
ST E L L A : „Pow rót F rankenstei­

n a "  i  „M askarada  miłości".
U C IECH A : „Syn adm irała".
W AN D A : „Kom edjant".
BA G A TELA : Rew ja  „Gdy kogut 

p ieje" i  film  „M ałżeństwo".
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

poniedziałku 24 s ierpn ia  1936 r. p o ­
jedynek  kobie t" —  E lissa  L aadi —  
C ary G rant.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO 

środa, 26 s ierpn ia  T e a tr  nieczynny. 

Czw artek, 27 s ie rpn ia  „Trochę
słońca d la  „R enaty".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Kolonia bezdomnych „Egipt" O tw arcie  P ow ia tow ego  Ogródka Zdrow ia Z R a d y  M ie jsR ie j
zagrożona przez podkop;

Przed kilku laty  zbudował Ma­
g istra t m. Katowic koło Dębu 
większą ilość baraków dla bez­
domnych. Są to ponure, płaskie 
baraki na terenie ogołoconym z 
wszelkiej zieleni. Niema tam 
drzew ani krzewów, a zdaleka ba­
raki przypominają obóz trędowa­
tych. Kolonja pozbawiona jest 
prawie wszelkich udogodnień. Z 
powodu wielkich ciemności, panu­
jących tam z braku oświetlenia, 
bezrobotni nazwali kolonję tę 
„Egiptem". Położenie mieszkań­
ców je st wyjątkowo ciężkie. 
•Większa ich część Zapadła na 
choroby, przeważnie gruźlicę. W i­
dok tej kolonji je s t bodaj najwy- 
mowniejszem potępieniem obec­
nego ustroju, który tak  „dba" o 
obywateli państwa,' pozbawionych 
pracy i dachu nad głową. Ale cho­
dzi o napraw ę kolonji, a nie o jej 
zlikwidowanie.

Jak się dowiadujemy, zaistnia­
ło ostatnio niebezpieczeństwo pod­
kopywania te j kolonji przez ko­
palnię „Eminencję", której Skar­
boferm (właściciel terenów) od­
stąpił znajdujące się tam złoża 
węglowe do eksploatacji. Kopal­
nia posunęła podkopy już dość 
blisko do kolonji. D alsze posuwa­
nie może grozić niebezpieczeń­
stwem dla życia mieszkańców, 
tembardziej, że eksploatowane

Atak szału na
W  poniedziałek, na  krótko przed 

półąocą, przechadzający się ulicą 
Sobieskiego w  Siemianowicach 35- 
letni Franciszek Burczyk, zamiesz­
kały tam pod n-rem 16, dostał na­
gle na  ulicy ataku szału i rzucił się 
na  przechodzącego emerytowane­
go sztygara Renschmidta (Sobie­
skiego 8), którego począł gryźć po 
rękach.

Na krzyk ofiary szaleńca nadbie-

1 górnicze
złoża węglowe znajdują się dość 
płytko-pod powierzchnią ziemi. 

M agistrat m. Katowic przy wy- 
erżawieniu terenów pod budo­

wę kolonji zaw arł ze Skarbofer- 
mem bardzo krótkotrw ałą umo­
wę, a  mianowicie zaledwie do ro­
ku 1944, zatem tylko na  okres 
10-letni. Po tym okresie Skarbo- 
ferm może przystąpić do odbudo­
wy pokładów węglowych, znajdu­
jących się bezpośrednio pod kolo- 
nją. Oznaczałoby to opróżnienie 
baraków, zbudowanych tak  wiel­
kim kosztem bezrobotnych i bez­
domnych' i będących przytułkiem 
dla kilkuset rodzin.

Trudno zrozumieć, dlaczego 
M agistrat m. Katowic budował 
kolonję dla bezdomnych na tere­
nie, który ma być zwolniony już 
w  roku 1944. Jak bowiem dono­
szą, dyrekcja „Skarboferm " pod 
żadnym warunkiem nie chce się 
zgodzić na przedłużenie umowy.

Na powyższy fakt zwracamy u- 
wagę miarodajnym czynnikom, by 
nie dopuściły do zlikwidowania 
kolonji i by zmusiły „Skarbo­
ferm" do przedłużenia umowy. 
Jest bowiem nie do pomyślenia, 
aby w  obecnych ciężkich czasach 
zlikwidować tak  kosztowny wysi­
łek w  dziedzinie walki z bezdom­
nością.

gnięto z pomocą, Burczyka oder­
w ano ód Renschmidta i obezwła­
dniono. Ponieważ rany emeryta o- 
kazały się na szczęście niegroźne, 
po opatrunku pozostawiono go 
pod opieką domową. Burczykowi 
natom iast udzielił pierwszej pomo­
cy dr. Długosz z Michałkowie, po- 
czem odstawiono go do szpitala 
Spółki Brackiej.

Uznając konieczność utworzenia 
Ośrodka Zdrowia dla gmin Lipi- 
ny ś l. Chropaczów i Łagiewnik? 
śl., celem podniesienia zdrowot­
ności w  tej części W ojewództwa 
Śląskiego silnie uprzemysłowio­
nego, z inicjatywy śląskiego Urzę­
du W ojewódzkiego, W ydziału Po­
wiatowego, Lekarza Powiatowe­
go i Naczelników gmin, celem u- 
ruchomienia Ośrodka Zdrowia w 
Lipinach. Na te cele otrzymał Zwią 
zek Celowy subwencję Śląskiego 
Urzędu W ojewódzkiego, za którą 
to subwencję wykończono budy­
nek -w  stanie surowym. Ponieważ 
z powodu ogólnych trudności Zwią 
zek Celowy nie mógł ukończyć bu 
dowy, za zgodą Ministerjum O- 
pieki Społecznej, Śląskiego Urzę­
du W ojewódzkiego i Związku Ce­
lowego przyjęła budynek na w ła­
sność Fundacja „Instytut Społecz­
ny przy Polskim Czerwonym Krzy 
żu —  Okręgu śląskim" w  Kato­
wicach.

Koszt wykończenia wynosił 
86.000 zł., urządzenia 25.000 zt. 
śl. Urząd W oj. przekazał na w y­
kończenie 54.000 zł., na urządze­
nie 6.000 zł. Fundacja Instytut

Z robót publicznych 
nad Bryrcicą

Po załamaniu się strajku załogi 
składającej się z bezrobotnych, za 
trudnionych przy robotach publicz­
nych przy rzece Brynicy,' ustano­
wił się Komitet, który organizuje 
wybory do Rady Załogowej.

Pierwsze zebranie załogi, na któ 
rem omówione będą spraw y wy­
boru Rady Załogowej, jak  i inne, 
dotyczące popraw y stosunków pra 
cy przy regulacji rzeki Brynicy, od 
będzie się w piątek, dnia 28 sierp­
nia b. r. o godz. 18-ej w  lokalu p. 
Kotlarza (S tary Browar) w  Szo­
pienicach. N a zebranie zaproszono 
także przedstawicieli związków za 
wodowych (budowlanych).

Społeczny przy Polskim Czerwo­
nym Krzyżu —  Okręgu śląskim, 
wzgl. Polski Czerwony Krzyż O- 
kręg Śląski i Śląskie Tow arzy- 
stwo W alki z Gruźlicą w  Kato­
wicach pokryło resztę kosztów 
budowy, t. j. 32.000 zł. i resztę ko 
sztów urządzenia, w kwocie 
19.000 zł.

Kierownictwo Ośrodka Zdrowia 
oddano dr. Mromlińskiemu.

W  Ośrodku Zdrowia znajdą 
pomieszczenie następujące przy­
chodnie: 1) Przychodnia Przeciw­
gruźlicza, 2) Przychodnia Euge- 
niczna, 3) Stacja Opieki nad M at­
ką i Dzieckiem, 4) Ośrodek higje- 
ny osobistej, 5) Centrum szczepień 
zapobiegawczych, 6) Kuchnia 
mleczna.

Polski Czerwony Krzyż Okręg 
Śląski, wzgl. Śląskie Tow arzy­
stwo W alki z Gruźlicą w Katowi­
cach utrzymują 18 Przychodni 
Przeciwgruźliczych i Przeciwwe- 
pf-ryczr.ych w  W ojew ódzk ie  Ślą­
skiem.

Radio flasWe
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6.03 O rk iestra  O tto Dobrindt‘a. 
6.50 M uzyka z p ły t. 7.20 —  7.30 Dz. 
poranny. 12.13 Dziennik południowy. 
12.23 K oncert m uzyki lekkiej. 13.15 
K oncert życzeń. 15.30 P race  ludoznaw 
cze Jó zefa  Lompy n a  Górnym Śląsku. 
15.45 W  królestw ie grzybów . 16.15 
M uzyka lekka. 17.00 K oncert. 17.50 
A negdoty. 18.00 W  drodze n a  front. 
18.15 A rje i  pieśni. 19.00 Zagłębie 
D ąbrow skie m a głos. 19.25 K oncert 
rozryw kowy —  T ransm isja  z W ied­
n ia . 21.00 D ziennik w ieczorny. 21.15 
Koncert* 22.00 23.00 Słynne symfonje.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  czwartek, dnia 27 sierpnia 
b. r. o godz. 17-ej odbędzie się w 
ratuszu — sala posiedzeń Rady 
Miejskiej —  posiedzenie Rady Miej 
skiej.

Porządek obrad obejmuje .m. in.: 
uruchomienie z początkiem roku 
szkolnego 1936 — 37 miejskiego 
gimnazjum kupieckiego w  Katowi­
cach przy równoczesnej stopnio­
wej likwidacji tutejszej miejskiej 
szkoły handlowej, w ybór naczelni, 
ków obwodowych, uchwalenie pla 
nu zabudowania terenu w  Ligocie, 
zaciągnięcie pożyczki długotermi­
nowej w  wysokości 75.000 zł. z 
Śląskiego Funduszu Gospodarcze-

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
(k) Prokurator Sądu Apelacyjne­

go w  Katowicach wytoczył w  po­
niedziałek 24 b. m. postępowanie 
dyscyplinarne przeciwko znajdują­
cemu się w więzieniu urzędnikowi 
prokuratury katowickiej Pawłowi 
Respondkowi, który jest zamiesza­
ny w aferę sekretarza adwokackie­
go Tadeusza Jaworskiego a  nadto 
samodzielnie dopuścić się różnych 
czynów kolidujących z kodeksem 
karnym.

**
fr) Niezwykle zuchwałego w ła­

mania dokonano w  Tarnowskich 
górach do mieszkania notarjusza

Wita liBSIGBŚliSBi lOflin sin
Już od 5-ciu dni na bruku stołecz 

nym koczuje nieszczęśliwa rodzina 
bezrobotnego blacharza składają­
ca się z 5-ciu osób. Są to: Józef 
Okólski, żona jego Antonina oraz 
troje dzieci (w wieku od roku do 
6 lat). Nieszczęśliwa rodzina po 
eksmitowaniu jej z osady Świercze 
(pow. chełmski, woj. lubelskie), po 
jechała do Puław, a następnie do 
W arszawy. Przez 3 dni nieszczę­

go na dokończenie budowy domu 
dla bezdomnych przy ul. Cynko­
wej, zw rot pracownikom miejskim 
pobieranego podatku specjalnego 
w  formie bezterminowej pożyczki, 
sprawę wykonania dróg i kanali­
zacji na terenach przeznaczonych 
pod Osiedla, wybudowanie domu 
oficerskiego na parceli przy ul. Ra. 
ciborskiej i zaciągnięcie na ten cel 
kredytu —  wysokości 200.000 zł. 
ze Skarbu śląskiego, uchwalenie 
poręczenia pożyczki Związkowi 
„Rawa" w Miejskiej Komunalnej 
Kasie Oszczędności w Katowicach, 
w wysokości 150.000 złotych.

Stefanickiego. Złodzieje dostali się 
do w nętrza przy pomocy podrobio 
nych kluczy w  porze południowej 
i skradli złotą branzoletkę z szafi- 
rem, wartości 1.000 zł., naszyjnik 
z cienkim łańcuszkiem i drobnemi 
rubinami, wartości 250 zł., kolczy­
ki wartości 150 zł., 2 dolarówki 
0409,480 i 409.481 oraz książeczkę 
oszczędnościową K. K. G. w  .Tar­
nowskich Górach na 120 zł. wysta 
wioną na  nazwisko Ewy Stefanic- 
kiej. Policja podjęła energiczne do. 
chodzenia celem ustalenia spraw ­
ców kradzieży,’ których miało być 
dwóch.

śliwi koczowali na dworcu Głów­
nym, poczem — na ulicach lub w 
bramach domów.

Okólski m a na plecach tłomok 
z pościelą, żona zaś nosi koszyk, 
który zastępuje kołyskę dla naj­
młodszego dziecka. Czyż nie znaj­
dzie się jakaś instytucja, która za­
jęłaby się Okólskimi, d a jąc im d ach  
nad głową, głowie rodziny zaś — 
pracę?

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. Drukarnia Sp. Naklz-Wydawniczej „Robotnik**, W arszaw a, W areflk ł


